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P etersburg, d. 11 (2 3 ) Kwietnia.
Przez rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale w oj­

skowości, z dnia 4 Kwietnia, kornet Sumskiego huza­
rów jeuerał-ad ju tan ta lir. von der Pahlen pu łku, Slizień, 
mianowany p. o. adjutanta W ileńskiego wojennego, 
Grodzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora .—  
7 Kwietnia, dow ódzca oddzielnego korpusu  Orenburg- 
skiego, jenerał-gubern , Samarski i O renburgski, jenerał 
adjut. jenera ł jazdy  lir. Porowski, na własny prośbę, z p o ­
w odu ostatecznie zwiitlonego zdrowia, N  a j  ł a s  k  a w i ej 
uwalnia się od dotychczasow ych obowiązków, z pozo- 
st aniem jenerał-adjutantem  i członk. rady  państw a i ad ­
miralicji;—jenerał-adjutant, jenerał-porucznik Katienin, 
mianowany dow ódcą pomienionego korpusu i Oren- 
burgskim  i Samarskim jenerał-gubernatorem ;— podnie­
sieni zostają do rangi jenerał-inajora, za odznaczającą 
się Służbę: stały prezes koirunissji sądu wojennego przy 
Astrachańskim  ordonanshauziePopłaics/ce, z pozostaniem 
w piechocie linjowej;— do rangi pułkow nika, rotm istrz 
pu łku  konnej gwardji Szydłowski;— na wakanse: do ran ­
gi sztabs-rotm istrza, porucznik pu łku ułanów gwardji 
Fribes;— do rangi porucznika, kornet tegoż pułku Swię- 
torzecki;—jcnerał-m ajor Jafmwwicz, zostaje zatw ierdzo­
ny na posadzie inspektora fabryki prochu, k tórej sp ra­
w ował obowiązki;— zostaje mianowany: naczelnik le j 
dywizji kirysjerów  jenerał-porucznik Mazurkiewicz, 
członkiem polowego audytorjatu le j armji, z zalicze­
niem do jazdy  linjowej.

—  P . M inister D woru CESARSKIEGO zawiadomił, 
że podczas przebyw ania w  1844 ro k u , w Bogu S po­
czywającego CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA 
w Londynie, JEG O  CESARSKIEJ MOŚCI spodobało 
się ustanowić dla wyścigów w A scott coroczną nagrodę 
w' summie 500 fun. ster. w  skutku czego od owej pory  
co rok  w ydaw ana była na tych tvyscigach, jako  nagro­
da CESARSKA, waza srebrna w artości wyż wspomnio- 
nej. Obecnie N A JJA ŚN IEJSZY  PAN, Najwyżej roz­
kazać raczył: ustanowionej w 1844 roku .nagrody dla 
wyścigów w Ascott nie wznawiać nadal, a przeznaczoną 
dla wyścigów w 1854 r. wazę srebrną użyć na nagrodę 
dla naszych wyścigów. W  skutku tego kom itet stadnin 
Państw a, z rozporządzenia JW . P rezesa postanowił: 
Najmiłościwićj ofiarowaną na wyścigi nagrodę p rze ­
znaczyć do M oskwy na wyścigi 1857 r. i waza znajdu­
je  się obecnie w CESARSKIEM  M oskiewskiem tow a­
rzystw ie wyścigów konnych.

© g ł o s z e n i a  o«t K i a d i ą c e g o  S e n a t u .

KanCellarja 1 oddz. 3 depart, wzywa strony do o d ­
czytania i podpisania zapisek w sprawach: 1) O praw ie 
obyw. Kamilla Nagoreckiego do m ajątków żony jego 
Pauliny, zwanych Bałam utówka i Kazimirówka. 2) O 
m ajątku pozostałym  po bezpotom nie zmarłym radcy 
dw oru Janie Styczyńskim. 3) O m ajątku pozostałym  po 
bezpotom nie zmarłym Mobylewskim policm ejstrze eon 
Plater. 4) N a prośbę szl. Mik. Czajkowskiego o osw o­
bodzenie go od poszukiw ania na rzecz K ościoła K ato­
lickiego i za p retensją skarbow ą. 5.) O m ajątku pozo­
stałym po ks. Piątkowskim.

K ancellarja 2 oddz. tegoż depart, wzywa strony do 
dopełnienia takiejże formalności w sprawach, w eszłych 
z gub. Kijowskiej: 1) W łościanina Subbotin, poszukują­
cego wolności z p o d  w ładania obyw. Wojnarowskiego, 
2) O pieniądze pozyskiw ane od radcy  dw oru eon B ru­
nów i starcz. Borucha Kurcow. 3) O zawładnieniu prze/, 
obyw. W alent. Abramowicza cerkiewnemi gruntam i w si 
H orodeckiej. 4) O pasiekę zapisaną przez włość. Goto­
wana na rzecz paratjalnćj cerkwi wsi Olszanki.

W  tymże oddziale naznaczona do wysłuchania sp ra­
wa na 4 Kwietnia, o wzięciu na skarb włościan bezpo ­
tomnie zmarłej córki pułkow nika Anny Giedroyć.

R ząd gubernjalny W ileński wzywa wszystkich w ie­
rzycieli i dłużników zeszłego obyw. Mik. Frołowa iżby 
w ciągu 9 miesięcy stawili się ze swemi pretensjam i i 
nalexy to.ściami w tymże rządzie.

W zyw ają się do sądów  powiat, spadkobiercy: Roha- 
czewskiego— po ks. G rzegorzu Maliszewskim. Orszań- 
skiego— po majorze Stefanie Michałowskim.

Do ogólnego zgromadzenia 4, 5 i granicznego dep a r­
tam entów z pow odu różności zdań, weszły sprawy: 1) 
20 M arca, z 2 depart, o sporne między obyw. Boreyszą  
m ajątkiem skarbowym  M ozykanty i cerkwią Uspieńską. 
2) 23 M arca, z 1 odz. 3 depart, cerkwi wsi Łuki Moł- 
czańskiej z obyw. Trzecieską o grunta. 3) O sprzedaży 
m ajątku Chojeckich.

W  tem że ogólncm zgromadzeniu naznaczone są do 
w ysłuchania na 19 Kwietnia, sprawy: 1) O zabór grun­
tów  Tajszyńskiej cerkwi przez obyw. Porębskiego. 2) 
Kublickiej Rzym sko-Katolickiej Altarji.

N a konsultacji naznaczona do wysłuchania na d. 27 
Kwietnia, spraw a o m ajątku ojcowskim pow stańca S ta­
nisław a Worcella.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sku tk u  przedstaw ien ia  

JO . X iecia N am iestn ika K ró lestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  
dozw olić raczy ł, p rzebyw ającym  za gran icą  w y- 
chodcom  Polskim : B ronisław ow i Chmielewskiemu, 
Z ygm untow i K urczewskiem u. S ew erynow i Cho- 
brzyńskiem u, Ignacem u W ojczyńskiernu , W ła d y ­
sław o w i Chamskiemu , A nastazem u Kluczewskiem u , 
Józefow i Jaroszewiczowi, F raneiszkow i-Ignacem u
W olskiemu, Em ilow i M oraczewskiem u  i K aro low i 

Grodzickiemu, pow rócić do K ró lestw a  Po lsk iego , 
n a  zasadach  N a jw y ż s z e g o  U kazu z d n ia  15 (27) 
3Iąja  1856 roku.
• Naczelnik kancellarji banku Polskiego.—P o d a je  do po ­
wszechnej wiadomości że w dniu 24 Kwietnia (6 Maja) 
r. b. o godzinie, 12ćj w południe, odbędzie się w banku 
Polskim  publiczne spraw ozdanie z czynności tegoż 
banku za rok  1856.— R adca kollegjalny Łubkowski.

—  P rezydujący w komitecie W arszaw skiej w y­
sta w y  wyrobów rękodzielniczych i  płodów rolni­
czych, m a h o n o r zaw iadom ić niniejszem  pp. fa­
b ry kan tów , p rzedsieb ierców  przem ysłow ych  i inne 
o so b y  in teressow aue, że kom itet w y staw y  ro zp o ­
czął św-e czynności i że p rzedm io ty  n ad sy łan e  n a  
ta k o w ą , p rzy jm ow ane będą, przez w yznaczone 
do tego osoby, za odpow iedniem i sznurpw em i k w i­
tam i, codziennie w y jąw szy ' N iedzielę i Św ięta  od  
godziny 9ej do 2ej z ra n a  i od  4ej do 7ej po po­
łudn iu , w lok • g łów nym  k o rp u su  pa łacu  N a­
m iestnikow skiego, nadm ieniając że p rzy  odbiorze 
p rzedm iotów  z w ystaw y , kw ity  takow e w inny  być 
zw racane kom itetow i.— R zeczyw isty  rad ca  stanu 
K łuszyn . _______________

Z daje nam  się że niepotrzebnem  b y łoby  
praw ie w spom inać tu , że w czorajsze pierw sze  
p rzedstaw ien ie  w  C yrku p a n a  Renz, a do tego  na  
dochód s zp ita li w szelkich w yznań, by ło  do natło k u  
pełne. D w a  p o w o d y ,n o w o śc i i celu dob roczynne­
go, zb y t są  pociągająeem i d la  w arszaw ian  żeby 
się im oprzeć mogli, a n ad to  pan  R enz tak  w iele 
zostaw ił po  sobie p rzy jem nych w spom nień  z p rze­
szłego roku , ta k  niecierpliw ie by ł oczekiw any i

Przegląd Teatralny.
TEATH ROZMAITOŚCI,

W A R S Z A W I A C Y  I H R E C I K O S I E i E .
Komedja ze śpiewem w trzech aktach, przez, A. Wie- 

niarskiego.
Pewnego razu w Japonji arm ja literacka 

rozdzieliła się na dwa obozy, to jest na lubo- 
wników i obrońców dawnego porządku rzeczy, 
czernienia zębów, rozpruw ania brzuchów i za­
platania w arkoczy w trójgraniasty czubek 
i na propagatorów  postępu, którzy walczyli 
■z całej siły przeciwko tyra zastarzałym prze­
sądom.

Podczas tych bójek żółtym pęzelkiein na 
żółciejszym jeszcze papierze staczanych, jeden 
z najznakomitszych i najrozgłośniejszych tame- 
-cznych literatów  Lung-si stał na uboczu i do 
żadnej armji mieszać się nie chciał. I ci i tam ­
ci wysłali do niego posłów z prośba o w spół­
działanie, ale napróżno, bo Lung-si, stał nie­
wzruszony jak  ów wielki dzwon, brązowy 
w Jes-so który m a się dopiero odezwać przed 
samym końcem świata. Nareszcie raz nie mo­
gąc się już opędzić powtarzanym zewsząd za­
proszeniom i prośbom, i przyparty do ostate­
czności wyrzekł te pamiętne słowa:

— Ci co bronią dawnych zwyczajów gada­

ją  m ądrze w złej sprawie, ci co za postępem 
obstają bronią niedorzecznie dobrćj; nawet 
mądry złej sprawy nie obroni na długo, ale 
niedorzeczny zgubi z pewnością dobrą. W y­
baczcie że nie chcę być ani jednym ani dru­
gim.

I dla tego postęp literacki w Japonji dotych­
czas jeszcze przeprowadzonym nie został.

Na szczęście my nie jesteśmy Japończykami, i 
skutkiem tego znajdujemy się w ciągłym po­
stępie, sami to twierdzimy, więc tak musi być.

Ba... nawet trudno i przeczyć, bo naprzy- 
kład  pan W ieniarski daw ał nam wodwile je- 
dnoaktowe, teraz poskoczył odrazu na trzy­
aktow ą komedję ze śpiewami i objął w niej 
całość naszego kraju, bo i stan miejski i szla­
chtę i włościan, całą  chwilę obecną i dzieje 
teraźniejszości.

A dawniej w owych niewygasłćj pamięci 
wodwilach kończyło się na kilku śpiewkach i 
szturchańcach; teraz popatrzcie jeno co za roz­
maitość zamknięta w owej szerszych ram  ko- 
medji.

Kto przeczytał afisz ten sens sztuki zna; 
z samego brzmienia nazwisk przekona się że 
szambelan, Ew aryst, Kalixt i Matfiej W arsza­
wiacy są wierutnymi łotrami, a  pułkgwnik, Sta­

nisław i Bartłomiej najgodniejszemi ludźmi, 
którzy w końcu nad łotrami tryum f odniosą. 
Bo ci W arszawiacy przyjeżdżają tylko po to 
na wieś, żeby ich ekonom Bartłomiej przeko­
nał że są wszyscy do niczego i odpraw ił na- 
pow rót z kwitkiem.

Jedyną zasługę sztuki mogącą leżyć w tem 
że pani Żarska wybiera Stanisława za męża 
chociaż jest biednym, zniweczył sam autor 
spuszczając na Stanisława z nieba m ajątek, 
skutkiem czego następuje połączenie dwojga 
kochanków.

Dziwna rzecz że p. W ieniarski k tóry w swo­
ich powiastkach i szkicach okazuje czasami 
przynajmniej trochę do w Cip u i daru postrze- 
gawczego, pisząc dla sceny pozostawia te przy­
mioty w kałamarzu. Aliejsca komiczne jeżeli 
jakie się znajdą, wydobyte są tu tylko grą a r­
tystów ,au to r bowiem pod tym względem jest 
nąjzupełnićj niewinnym.

I to jeszcze artyścipotrafili wydobyć jakiś e- 
fekt z owych typów warszawskich którym za ­
chowali przynajmniej pewną fizjonomję p ra­
wdy jeżeli w rzeczy praw dy niem a, ale wszy­
stkie szlachetne charaktery, tak  są nieznośnie 
nudne, iż żałujemy szczerze artystów którym  
oddanie ich dostało się w podziele, i gdyby



z taką  zupełnie spraw ied liw ą  ufnością liczymy na 
dużo przyjemności z jego widowisk, ze nie ty lko 
nas  na tłok  na tein pierwszem przedstaw ieniu  nie 
dziwi, ąie nadto  g d y b y  nam przyszło kreślić  h o ­
roskop ' d la  tegorocznych  jego przedstawień, zam- 
knoiib |-śmy g o ^ v  ty c h  s łow ach : Godzien pełno! 
W a rs z ą w a  n i^ lfcp d zo  je s t  łą tw ą  w  wybieraniu  
sw oich rozryw ek; nie jeden  już  sztukmistrz, a 
świeżo w tym  roku  pp. Chapm au i Boorns, smu- 
tnem  doświadczeniem nauczyli się, że nie dość 
b y ć  okrzyczanym  przez zap łaconych  referentów 
zagranicznych  dzienników, żeby u nas znaleźć 
hołd , podziwienie i uczuć ztąd  m aterjalne sk u t ­
ki dobrego przyjęcia, ale za to W a rs z a w a  (niech 
piękne czytelniczki sam e zaw yroku ją  czy d la  tego  
że :  czv też chociaż je s t  płci żeńskiej) s ta łą  je s t  

.w  swoich skłonnościach i k to raz serce jej podb i­
je. by leb y  nie us ta ł  w us iłow aniach zasłużenia na 
je j  względy i coraz nowe daw ał dow o d y  ty ch  s t a ­
rań , może na  długo pewnym  być  jej p rzychy lno ­
ści i liczyć n a  n ią  z ufnością. P a n  Renz w zeszłym 
ro k u  bene m eru it na  w zg lędy  W a rsz a w y  i licząc 
n a  to, przed odjazdem zapow iedział swój pow rót, 
ale j a k  człowiek, obeznany  z publicznością, uznał 
potrzebę  przypom nienia  jej się w poch lebny  spo- 
s ó b .p o  ty lu  miesiącach oddalenia. A że obok zalet 
in d y w id u a ln y ch  swego Zeszłorocznego to w arzy ­
stwa. nie małą część ogólnej przychylności p u ­
bliki warszawskiej,  winien był zasłudze swoich 
szczerych usiłowań zadośćuczynien ia  naszym  wy- 
mairnniom, przedewszystkiem zatem sta ra ł  się dać  
dow od. że nie ustaje n igdy  na tej drodze, [ rzeczy ­
wiście zaprow adzenie  oświetlenia gazem jeg o  cyr­
ku, było bardzo trafnym  sposobem  dobrego  zare­
kom endow ania  się W arszaw ie ,  na tegoroczny sze­
reg  przedstaw ień. W ia d o m o ść  o tem w korzystny  
sposób  przypom niała  nam p ana  Renz; na  parę  mie­
sięcy pierwej zaczęliśmy mówić już  o nim, oczeki­
w ać  go, a kto je s t  niecierpliwie oczekiwany, ten już 
może liczyć na uprzejme przywitanie.

I  nie zawiódł się pan Renz na W arszaw ie  a W a r ­
szaw a nie zawiodła  się na nim. N a  pół godziny 
p rzed  rozpoczęciem widowiska, cyrk  p an a  Renz 
b y ł  ju ż  napełniony. P iękne  bronzowe pięcio-ra- 
inienne świeczniki, z czystemi gazowemi płomienia­
mi, p o d o b a ły  się bardzo  wszystkim . W ie lk i  ś ro d ­
k o w y  lam pion żelazny jeszcze był ciemny. N a kil­
k a  m inut przed piątą , posługacz zbliżył się z la ta r ­
k ą  do wielkiego okręgu  lampjonu, do tkną ł  go i za ­
jaśniało światło, które  tak  szybko kom unikow ało  
się postępnie  dalszym  w  około dziobkom, ja k b y  
p łom yk  potoczył się ku lą  po tym  całym obwodzie. 
O klask  i szmer poclilebny, pow ita ł  to ład n eo św ie -  
tlenie. Ale po chwili wszystkie  płomyki gazu p r a ­
w ię od  razu  zciemniały i ledwie słabiuchno migocą. 
Znow u więc szmer i tym  razem żałowano p rz y p u ­
szczając, że zapewnie ap a ra t  jeszcze nie dobrze  
w y p róbow any ,  że musiało się c o ś ’ zepsuć, bo tak

celem sztuki było obudzić wstręt do cnoty, cel 
byłby osiągniętym, bo każda cnotliwa scena 
jest tu tylko długim perjodem ziewania.

Owoż nie przypisuję autorowi złych celów, 
.ale mojem zdaniem, ludzie cnotliwi powinniby 
do niego wysłać deputacje z prośbą o zaniecha­
nie bronienia ich interesów.

Pochopy do efektów są tu dwojakiego ro ­
dzaju; leżą one raz w spekulowaniu na pewne 
znane sympatje, po w tóre w użyciu dwuznacz­
nych efektów i mimiki mogących mieć wielkie 
powodzenie w niższego rzędu kawiarniach.

W ogóle pisanie sztuk tego rodzaju jak  W ar­
szawiacy i Hreczkosieje, chociażby one odpo­
w iadały warunkom sztuki, i nosiły na sobie 
ccchy talentu i znajomości scenicznej, do ni­
czego nie doprowadzi. Insza rzecz wady lu­
dzkości, zdrożności narodowe, a  insza głup­
stwa i śmieszności jednostek, które w żadnym 
razie ogólizować nie można. Nie chcemy tu 
żadną stronę kosztem drugiej wynosić, ale są­
dzimy że wszędzie się znajdą błędy i niedo­
statki, wszędzie przymioty i cnoty, które po­
niekąd równoważą się z sobą, a w jednym i 
tymże samym narodzie nie może w tym samym 
czasie istnieć Gomora w mieście aA rkadja na 
wsi, bo zobopólne stosunki i związki zbyt 
prędko zbliżyłyby i* zrównoważyły te dwie o- 
stateczności.

Artystów gry nie będziemy rozbierać i nie 
moglibyśmy tego uczynić, bo artysta mając

ciemno, to przecie nie m ogłoby pozostać. T u  i o w ­
dzie k toś lepiej obeznany z tą  zmianą, zaspokajał 
sąsiadów  że to przykręcono  ku rek  w puszczający  
gaz w kaudelabr, dla oszczędzenia go póki jeszcze 
św iatło  nie potrzebne, ale takim głosom nie wie­
rzono, bo to już taka  na tu ra  ludzka, że p ra w d a  naj­
trudniej znajduje wiarę. Ale w k f t tc e  t ry u m f jej był 
zupełny. Z uderzeniem godziny piąte j puszczono 
gaz całą siłą i wszystkie płomyki rozśw ietniały  
w mgnieniu oka i a rena  cyrkow a okaza ła  się tak  
w idną, j a k b y  pod  połądniowem  słońcem na jpogo­
dniejszego cłnią.

Usposobienie w idzów  było tak  szczęśliwe, że 
naw et pół ty lko dobre  przedstawienie, by łoby  ich 
znalazło gotowemi do oklasków. Ale p. Renz ja k  
wiemy z przekonania, przez pół dobrze nie robi. 
O d  pierwszego do ostatniego num eru obfitego wczo­
rajszego program u, w szystko  było pełne wdzńęku, 
świeże, zajmujące, zadziwiające. Z daw nych  zn a ­
jo m y ch  oprócz p. Renz, k tórego codziennie widząc 
zeszłego roku, n igdy nie mogliśmy się nasycić  j e ­
go w ysoką  sz tuką  jeżdżenia i uk ładan ia  koni, a k tó ­
ry  tym  razem jeszcze więcej w zbudza  podziwienia, 
spotkaliśm y się z m ilutką panną K atarzyną, k tó ra  
jest w  tym wieku, gdzie jeden  rok więcej, nie u jm u­
je  ale doda jepow abu . E rankoni i Ju lekR enz ,  (pier­
w szy  wczoraj jeszcze się nie popisywał), Pierre, 
śmiały jeździec na n ieosiodłanym koniu, H erzog  
herkules, Carre najdzielniejszy skoczek i pantomi- 
inista, A rtu r  i Bertrand , dowcipni i zręczni gimna- 
stycy, zd am  pani Tourniaire , oto nasi przeszłoro- 
czni znajomi; a, jeszcze pan  Qualitz i jego  żona.

Z now ych  członków tow arzys tw a  p an a  Renz, 
bardzo  korzystnie  zarekom endow ały  się wczoraj 
panny: L u d w ik a  Loisset, .E liza i K lo ty lda  G uerra  
i p a n  B ap tys t  Loisset, k tóry , ja k  nam się zdaje, 
w ysokim  stopniem  zręczności i biegłości w swej 
sztuce, przewyższa przeszłorocznego pana Bassin. 
M urzyn  Mentor nie ze wszystkiem pozwoli nam 
zapomnieć tak  ulubionego w zeszłym ro k u  z d o ­
skonałości w oltyźow ania , pana  Cretenier., j e s t  j e ­
d n ak  śmiały, silny i po swojemu zręczny.

Stra tę  panny  Adeliny, k tó ra  w przeszłym ro k u  
tak  słuszne odbierała  oklaski, jako  dzielna am a­
zonka, zastąpiła  najzupełniej panna  M arja  Hólle 
(pow innaby raczej nazyw ać  się Ilimmel). M a ona 
w szystkie  zalety  swojej poprzedniczki, co do zrę­
cznego i silnego trzym ania  się w siodle, pew ności 
w  k ierow aniu  rum aka  i śn ra ło śc i  w przeskak i­
waniu  przeszkód. Je s t  ty lko  od niej znacznie m łod­
sza i powabniejsza, co w ątp im y żeby jej szkodzić 
mogło.

Najzupełniejszą now ość  s tanow i komik angiel­
ski p a n  S tone i jego  trzy' psy , z któremi istotnie 
t ru d n e  od b y w a  ćwiczenia. Co do niego samego, 
kómiczność jego dla nas  niezwykła, zdaw ałoby  
się, że naw et nie ze wszystkiem  sympatyczna, t ro sz­
kę  tam  może zanadto  grotesque  i baroque, ale to

role t. j. pewne dane. może być tylko wówczas 
sądzony czy pojął myśl autora czy też jej nie 
zrozumiał, czy zniżył skalę dram atu czyli też 
ją  podwyższył. Ale tutaj artyści zrobili co ty l­
ko od nich zależeć mogło, co tylko ludzie 
z prawdziwym talentćm zdolni są uczynić, 
stworzyli indywidualności, fizjonomję, giesta; 
spoglądając na ich zachowanie się na scenie, 
słuchając intonacji ich głosu, cieszyliśmy się 
się z możności utworzenia tak pięknego doboru 
w odegraniu komedji, ale niestety słow a sztuki 
psuły' wrażenie. W każdymi razie ro la szam- 
belana należy do najszczęśliwszych kreacji 
pana Żółkowskiego który tem więcój m a za­
sługi że ją  z niczego utworzył, a  pan Chomiń- 
ski w roli Ew arysta wzniósł się do wysokiego 
stopnia komiczności na jakim go dawno nie 
pamiętamy. Ewaryrst niepotrzebuje mówić, sam 
dźwięk jego głosu, postawa, a  nadewszystko 
śpiew włoski, starczą za najszczęśliwiej pomy­
ślane dowcipy i efekta. I pan Panczykowski, 
chociaż poczciwy, mniej nudny był od drugich, 
za coby mu już należało wystawić obelisk 
wdzięczności publicznej, i pan Chomanowski 
robił co mógł, choć _ trochę patetycznie brał 
swoje rolę deklamacyjną, i pan Chęciński bar­
dzo ładnie zaśpiewał swoją piosnkę przy for- 
tepjanie, pragnąc choć śpiewem nagrodzić słu­
chaczom niefortunne przedeklamowanie roli, 
chociaż doprawdy nie wiem czy podobna by­
ło wybrnąć lepiej z tak trudnego szkopułu. —

w szystko  tak  jak o ś  naturalne, że nie śmiać się by­
ło niepodobieiistwem, a ileż to razy  na  innych  n a ­
w et w idow iskach, daru jem y brak  wszelkich innych 
zalet, byłeśm y się naśmieli.

N iewątpim y, że w da lszych  p rzedstaw ieniach  
zobaczym y dużo jeszcze in teressu jących  nowości, 
ale g d y b y  tow arzystw o  p an a  Renz na  wczoraj­
szych  ty lko  pop isach  poprzestało  i tak  z pew no­
ścią cy rk  by łb y  zawsze pełnym.

M orrespondencja z  P a iy ża .
(D o k o ń c z o n i  e.)

Echo obiadu u p . Midland podług Figara.— Lekcje w Col­
lege de France.— Philarete Chasles, jego przypadek, Li 
boulaye.—-W  Sorbonnie Arnoult i St. Marc Girardin.— 
Raut u pani Girardin II.— Gawędy literatów; zajście tnie 
dzy pp. Mazeres i Empis.— Chór więzienia M azas.— No­
we książki.— Przyjęcie pana de Falloux do Akademji.— 
Autor Bjografji spółcześnych przed sądem poprawczym .— 
Karabin na wieloryby. — Panna Karliska w Londynie 
i pan Markotcski w Paryżu, tancerze. — Nowy har- 
pagon.— Uwaga dla czytelników.— Księżyc i gaz dostają 
dymissję.— Nowe konduktory a la chinoise.— Legitymiśt 
obrażeni.— Pracessje cieśli i praczek.— Bulwary wysadzo­

ne drzewami i squary.
© r z y n i .  Pon iew aż  wspom niałem  tu  o uczci 

p. Millaud; d la  uzupełnienia opisu jej w os ta tn i* . 
mojej korrespondencji,  załączam w am  wyją tek  
z F ig a ro , w k tó rym  ten  zdaje  sp raw ę z rozmói 
m iędzy biesiadnikami.

K oqueplan (stojąc, kiedy wszyscy już zasiedb 
a n iektórzy naw et zajrzeli w  serwetę, czyli w nim 
nie znajdą  n iespodzianki z bile tów bankowye.. 
złożonej). Poczekajcie panowie, nie siadam  do sto 
lii, jeśli nas jes t  trzynaście osób. (Przeliczy wszv 
że je s t  obecnych 110, siada).

Ł *** (niezaproszony zbliża się po cichu do pa  
na  M illaud i szepcze mu). O tóż  i ja je s tem , tu  wie­
lu  brakuje.

Teofil G autier  zaczyna opow iadać  St. Vi eto- 
row i o lyońskim dyliżansie.

Alberie Second  podczas  ty c h  rozm ów zbliża 
się do redak to ra  Figuro, k iedy  ju ż  pierwsze o b ­
noszą  danie: D am  ci sto franków, mój p rzy ja­
cielu, jeśli  mnie pozwolisz pierwej niż ty  opisać 
ten  obiad.

A m adeusz Acliard  mówi do lokaja  zabierającego 
mu talerz z skrzydełkiem indyka: Mój koelian j 
naucz się czytać i nie bierz L  za 0 (les ailes pou r  
les os — skrzyd ła  za kości).

N o w y  ten  ka lam bur głębokie spraw ił wrażenie 
na tych, k tó rzy  go ju ż  daw no nie słyszeli.

F iorentino (do sąsiada): B ądź  pan  ła skaw  po 
zwolić mi soli.

Bankier  (z zamiarem): T o  będzie zanadto , pa 
masz je j  tak  wiele.

Fiorentino: Ale w cale nie... (zrozumiawszy dow

Pan Swieszewski starał się również ożj ,vi- 
bladość charakteru w którym w ystępow ał.— 
O pani Kurcjuszowej i pannie Palińskiej tako’ 
z pochwałami winniśmy się odezwać, zwła 
szcza o tej ostatniej, która występując tylk< 
poprawdzie w jednej mało znacznej scenie, po­
trafiła ją  za pomocą gry swojej uczynić pra 
wie zajmująca. Nie sądzimy żeby talent panny 
Palińskiej nie naginał się do komedji, owszem 
tuszymy że przy ciągłej pracy  nad sobą, jakiej 
ta  artystka daje dowody, potrafi ona pomyśl­
nie zapełnić brak jaki w niektórych rolach ko­
biecych czuć się u nas  daje.

W czoraj pierwszy raz w ystępow ała w ma­
łym  teatrze nowo skompletowana orkiestra, i 
odegrawszy trafny dobór sztuk w międzya- 
ktach, kilkakrotne zyskała oklaski. Z przyje­
mnością powitaliśmy tam pojawienie się pana 
Lewandowskiego jako pierwszego skrzypka, 
bo pan Lewandowski potrafił sobie zjednać 
pomiędzy tutejszymi lubownikami muzyki za­
służony rozgłos.

Epidemję panującą pomiędzy wielką czę­
ścią publiczności teatrałnój stanowią w tych 
czasach oklaski, które jak  fałszywa nuta za­
wsze nie w porę się odzywają. Jest to epide- 
mja bardzo niebezpieczna dla tych co jój do­
świadczają, bo publiczność przyklaskując te­
mu co powinnoby ją  gorszyć sama pod sobą 
dołki kopie. Wajłaic Szymanowski.

D O D A T E K .



cip, ze to  o soli a ttyckiej mowa) bardzo  w dzięczny
jestem-,' snśaW iIoa fofcysaojl esiiłaj ywmrcfyw jó t s

P errin  krzyczy  z jednego końca sto iu  na drugi: 
W szak  p raw d a  A ehille Denis.

P o n sa rd  do u cb a  gospodarzow i: W szak  bif-
sz tyk  to  w ym ysł A nglików , oni ty lko  je d z ą  go 
bez ohleba.

B ankier: A b, to  P o n sa rd , będzie nam śpiew ał, 
i, U lbacłi: A więc to  ob iad  C babot, j a  zawsze 
mówiłem, źe Pochel w ybornie go tu je (śmiecli o- 
gólny).

, P rem aray : K ochany  W olfie czy me masz
_v szpilki?

A lberic Second do red ak to ra  Figaro , k iedy  po ­
d a ją  pieczyste: D am  ci 2Q0 franków  jeżeli....

M illaud: N iech książę sp róbu je  t y c h  szparagów .
K siąże de St. Simon: Dziękuję, w olę grzyby, 

doskonałe.
G ran ier de Cassaguac: W  istocie tu  lepiej je ść  

d a ją  ja k  u  R ouget (garkuclm iarza w P ary żu , niby 
ja k  u  w as w W arszaw ie  pow iedzieć pod  »Koni- 
kiem«) (w szyscy się n a  to zgadzają).

Sąsiad, k sięgarza Levy: P roces pańsk i z D u­
m asem  m usi p an a  niepokoić, może po nocach  nie 

f ! syp iasz.
i/ M ichel Levy: O nie, n a  noc zw ykle czytam  mój 
•* dziennik L E n tra c te  i doskonale  potem  usypiam .

P a u l F oucher, k tó ry  pomimo w szystk ich  sw o­
ich lo rnetek , w y ta rł nos w serw etę sąsiada, j e ­
dnem u zab ra ł łyżkę, a  drugiem u szk lankę i talerz 

t  z truflam i, p y ta  się go: K to  je s t  ta  dam a obok 
^  bankiera?

S ąs iad  to  b a ro n  T ay lo r.
E m il A ugier chce m ówić, w szystk ich  uw aga 

zw rócona n a  niego: P roszę podać  mi trufli.
-i L ireux  po toaście  w zniesionym  przez P o n sa rd a :

I k tóż uw ierzy że j a  stw orzyłem  tego zucha.
Mowa barona Taylor.

P anow ie, w noszę to a s t za nieśm iertelność. Lześc 
Fu ltonow i w ynalazcy  pary . Z drow ie A chillesa 
D enis. N iech żyje w ym ow a 0 .  L acordaire. Z d ro ­
w ie D ra  V eron. V iv a t tow arzystw o  literatów . 
Z drow ie G u ttenberga  i potom ka jeg o  pana Cliaix, 
k tó ry  n astąp ił po nim  ta k  ja k  L udw ik  X V  po k a -  
ram ondzie. N a cześć k assy  a rty stó w  i pana  L a- 

"  m artine. N a cześć postępu , kauczuku, i dzieci l i ­
ry . Z a  z je d n o c z e n ie  W łoch . Zdrowie. M anilla i 
K aro la  D ickens'a . Za* pow odzenie lo te rji a r ty ­
stów .

T a  , św ietna m ow a w ielkie sp raw iła  wrażenie, 
szczególniej k iedy  szanow ny b a ro n  w końcu do- 

- dał: Z a zdrow ie pani M illaud, k tó ra  bezw ątpienia 
zajm ow ała się tą  ucztą, 

n. K iedy  w szyscy w inszow ali m ów cy jego  ta len­
tu , on odrzekł: D arujcie, to  w szystko  nic nie zna- 
czy. J a  go tów  jestem  naw et u m rzeć , żeby mi 
ty lko  w oluo było pow iedzieć m ow ę nad  moim 

O grobem .
H ipo lit L ucas w oła służącego: T y  chyba nau- 

x m yślnie lodów  mi nie podajesz.
A jent g iełdy po m owie pana  Cremieux: Ali, to  

pan  Cremieux, nie poznałem  go. (Cremieux je s t  
* sław nie b rzydk i, w szyscy  ulicznicy go znają).

G ość nieznajom y nikom u ośm iela się wyrzec:
'  N ieźle by łoby  napić się czego.

D rugi gość żartem : Czyby nie m ożną w ziąć do 
dom u chociaż łyżkę?

M ery p a trząc  n a  Jo u v iifa , k tó ry  bierze trzec ią  
porcję  legum iny: T en  Jouv in  to p ique  assiette, 
p raw d z iw y  żarłok.

P au l de St. V ic to r do G auth iera: Co to  je s t  
lyońsk i dyliżans.

A lberic Second p rzy  obnoszeniu likw orów : D am  
ci 300 franków  kochany  Figaro , je ś li  n ie opiszesz 
p ierw ej odem nie tego obiadu.
,u  A. de Cesena. I  j a  zuow u nie skończę a rtyku łu  
o H esskiem  kurfirstw ie.

P a n  N. do sąsiada, k iedy  w szyscy jn ż  w stają: 
P raw d a , d o b ry  zjadłem  obiad, ale w dom u lepiej 
jem , w szlafroku, p rzy  kom inku, k iedy  przede- 
inną stoi k u ro p a tw a  z truflam i, bu te lka  Lafltta, 
kaw ał sera, trochę  ow oców , filiżanka kaw y, kie­
liszek m arask inu , a nareszcie k ied y  żona obiaduje 
u matki.

W  żadnym  narodzie ta k  ła tw o zyskać popu lar- 
1 ności nie można, ale też i strac ić  ją je szcze  łatw iej; 

wieluż to sław ę niezasłużoną za naszych  czasów  
zyskali i stracili, w ieleż imion p raw dziw ie go­
dnych  w spom nienia, u tonęło  w  m orzu niepamięci. 
L u d  paryzk i w jed n e j godzinie ulubieńców  sw o ­
ich  w  tryum fie obnosić i błotem  obrzucać będzie. 
A le i w A nglji to  sam o potrafią; W ellington, czło­
w iek za życia ub ó stw ian y  praw ie, m ąż najpopu­
larn iejszy  może n a  sta łym  lądzie, zw ykle ty lko

T h e  D uke nazyw any, za m owę w Parlam encie 
inianą w  ducliu  w stecznym , został błotem  obrzu­
cony w karecie, a w pałacu  jego  lu d  w szystk ie  o- 
k na  pow ybijał, k tó ry ch  s ta ry  kąiąźe n igdy  w pra­
wić nie pozw olił, d la zaw stydzenia  sw oich w sp ó ł­
ziomków). F rancuz chciw y j.est w iadom ości z p ry ­
w atnego życia ludzi znakom itszych; bardzo  go 
obchodzi co pow ie p an  Lam artine, ja k i su rd u t no­
si pan  Augier, albo o k tórej godzinie w staje h ra ­
bia Persigny. P an  V illem essant, red ak to r Figara, 
znając  tę słabość w spółziom ków , chciał okryć 
śm iesznością sw oich w spółbraci literatów , p rzed ­
staw iając  ich bardzo prozaicznie w  sferze pow sze­
dniego życia. D la  ty ch  co byli na  uczcie pana 
M illaud, lub dok ładną o niej mieli w iadom ość, e- 
cho je j w Figarze nader było  zajm ującem .

Niem yśleie jednak , żeby P aryżan ie  byw ali ty l­
ko w kościołach, tea trach , na  balach  i obiadach, 
zb ierają  się jeszcze oni licznie i w p rzy b y tk u  n au ­
ce pośw ięconym , w College de France. P .P h ila re te  
C hasles czyta lekcje o lite ra tu rze  niemieckiej i an­
gielskiej, n iedługo zapew nie w ykładać będzie lite­
ra tu rę  patagońską, m ów i bowiem  i p iszeo  w szyst- 
kiem; czytaliście jeg o  książkę o Am eryce, nędzną 
kom pilację z T ocqueyille’a, C hevalier’a i innych 
p isarzy  i podróżnych , pełną anegdot, czczych fra ­
zesów , a bez m yśli i bez faktów ; sąd y  jego p ra ­
w dziw ie dziennikarskie; jestem  pew ny, że Chasles 
gotów  napisać h isto rję , rom ans, podróż, pamflet,
0 czem kto  chce, p o d ług  upodobania , n a  wagę lub 
na  łok ieć, byle m u dobrze zapłacili. P re lek ­
cjam i swerni, k tó re  następnie um ieszcza w Jour­
nal des De bats, Revue des deux Monde s, a potem  
jeszcze w  osobnych drukuje w ydaniach , zjednał 
sobie pew ną wziętość. T om y jed n ak m o żn ab y  zło­
żyć, w y tyka jąc  ty lko  w szystkie b łędy  i usterk i 
w jego  studjacli, k tó re  raczej doryw czem i feljeto- 
nam i z dziś na ju tro  nazw aćby można. N iedaw no 
w szakże m iał w ypadek, k tó ry  sławę jego nieęo 
przyćm ił. S a la  by ła  napełn iona słuchaczam i; a 
m iędzy nim i w iele znajdow ało się dam , godzina 
lekcji w ybiła, kw adrans praw ie  cały  up ływ a, szmer 
się wszczyna, a szanow nego p rofessora  n iem a; na­
reszcie, zjaw ia się zarum ieniony, z w łosem  naje­
żonym, niepew nym  krokiem  w chodzi n ą  mównicę, 
rzuca się z łoskotem  na krzesło, ziewa, krząka, p o ­
ciera czoło rękam i, nareszcie zaczyna: »Pnnow ie! 
B urns był poeta  szkocki. Banowie! B urns... — 
ziewanie przeryw a mu m owę, zaczyna znow u ten 
sam  frazes, ziewa, znow u pow tarza  n a  początku  
przyw iedzione w yrazy , zuow u ziewa, aż nareszcie 
k toś z publiczności odzyw a się: ->taki sam p ijak  
ja k  Ły;« w szczyna się w rzaw a, C hasles kłania się
1 mówi: »Panow ie, pow iadam  B oerns, nie ja k  mó­
w ią d rudzy  B iurus, B iurnus, tak  sam o ja k  nie p o ­
wiem Szekspirius.« Zam ieszanie i niezadow olenie 
m iędzy słuchaczam i w zrasta  coraz bardziej. »Pa- 
uowie, m iędzy wami znajduje się chyba 20-letnia 
m łodzież go tu jąca  się u a  b ak a la rzy .« (Bakałarz 
je s t to  stopień dojrzałości m aturitahs, k tó ry  m ło­
dzież w stępująca do uniw ersytetów , o trzym ać musi, 
zanim  w ciągniętą  zostanie w m atrykuły . College 
de F rance zaś je s t  to najw yższa uczelnia, uiezawi- 
sła zupełnie od  un iw ersy te tu  i odrębną rządzona 
ustaw ą). N a to  w staje ju ż  jak iś  starszy  jegom ość 
i odzyw a się: »Panie Chasles, p ierw szą nau k ą  dla 
bak a ła rza  je s t log ik a .« M ilczenie. C hasles w tedy  
zw raca  m owę do obecnych dam  i zam iast mówić 
o szkockim  poecie B urnsie, k tó ry  w  istocie um arł 
z pijaństw a, w szczyna rozp raw ę o pow ołaniu  m a­
tek, ich  obow iązkach, to  w szystko  przesiew a ta- 
kiemi dow cipam i, igraszkam i słów , że w iększapo - 
łow a kobiet opuszcza salę. N ie zw ażając na  to, 
p an  pro fessor m ów i dalej: »0! m atk i w  istocie są 
p rzebieg łe .« R eszta  dam  na  to w ychodzi. Z jaw ia 
się w reszcie zasłużony d y rek to r zak ładu  S tan i­
sław  Ju lien  i p ro si z sobą pana Chasles. S łucha­
cze czekają jeszcze końca godziny, ale professor 
ju ż  nie przybył i na  tern się lekcja skończyła, k tó ­
rą  now y dziennik łacińskiej dzielnicy, w ś lad y  Fi­
gara  w stępujący , L'echo des ecoles, arcy-pociesznic 
opisał.

N ie tak  licznie uczęszczane, ale nierów nie w ię­
cej zajm ujące, są  prelekcje panajLaboulaye, człon­
k a  akadem ji nap isów  o h istozjiporów naw czej p ra- 
w odaw stw . P rzyczyną tego je s t  n ietylko w ażność 
przedm iotu  sam ego, k tó ry  jed y n ie  ludzi n au k o ­
w ych  obchodzić może, d la  próżniaczej zaś gaw ie­
dzi, jak ie j pełno na  innych prelekcjach, mało za­
jęc ia  przedstaw ia, ale i w czesna godzina, l i s t a  
zrana, o k tórej sy b a ry ta  p a ry zk i jeszcze w łóżku 
spoczyw a, urzędn ik  zaś b iu ra  pilnow ać musi. Z na­
kom ity  p ro fesso r w y k ład a  obecnie h is to rję  ad m i­
n istrac ji i p raw o d aw stw a  Rzym ian od  Igo doV go

w ieku naszej ety . W y k ła d  jego  nadzw yczaj jest 
ja sn y , p rzystępny , p ro sty , bez żadnej deklam acji 
i gestów ; każda lekcja stanow i oddzielny obraz, 
osobny trak ta t, w nierozerw anym  w szakże zw iąz­
ku  idei z poprzedniem i i następującem i zostający. 
N ad er w ażną rozw ijał w n ich  kw estję, d la  czego 
w ład za  Cezarów, k tó ra  Rzym  ocaliła od zguby 
grożącej 11111 w stu letnich, zacząw szy od G rachów , 
rozruchach , nie była w stanie u ch ron ić  go od ja rz - 
ma dzikich najezdeów . K reśląc  h isto rję  coup 
d'etat rzym skiego w 31 roku  po C hrystusie, po ró ­
w nyw ał rzym ską konsty tucję  z angielską; w  ży­
w ych obrazach  od tw arzał życie p ryw atne, socjal­
ne i polityczne rzym ian, niejedne w  niem u p a tru ­
jąc  podobieństw o z obecnem społeczeństw em  
Francji.

W  Sorbonnie dotłoczyć się nie m ożna na pre­
lekcje A rnou lt’a o Alfierim; publiczność paryzka, 
dzięki pan i R istori, poznaw szy  piękności w łoskie­
go poety, zapragnęła  bliższej jeszcze jeg o  znajo­
mości. Jeśli R istori godnie przedstaw iła  bohaterk i 
Ałfierego, A rnoult niemniej pięknie i wzniosie k re­
śli żyw ot i p race poety  i rów nie żyw y budzi en tu ­
zjazm w słuchaczach.

S t .M arcG irard in  czyta »Lesfeuilles d ’autoinne» 
W ik to ra  H ugo, i rów nież ściąga tłum y słuchaczy, 
ale chyba że F rancuzi, o d  dziecka lub iący  te a tr  i 
ak torów , niety lko na scenie szukają  w idow iska, 
ale go radzi znaleźć i na m ów nicy. G irard in  długo 
był a r ty s tą  dram atycznym  (a) i n a  k ated rze  zacho­
w ał deklam ację i gesty  ak tora; dow cipny, żyw y, 
chociaż St.. Beuve o nim pow iada, że n igdy  m ło­
dym  nie był; umie p rzedstaw iać  rzeczy daw no o- 
k lepane za  now e i świeże, a b łyskotkam i w ym ow y 
zdobyw a częste oklaski.

M ów iąc o nim, przypom niałem  sobie, że imien­
nik  jego , p an  Em il G irardin , w  ty c h  dniach p rzed ­
staw iał sw oją m łodą m ałżonkę, z dom u W ilhelm i­
nę Tiffenbach, tow arzystw u  paryzkiem u, w  tych  
sam ych salonach, w k tó ry ch  ta k  n iedaw no jeszcze 
zachw ycała wdziękiem  dow cipu swego, jego  p ier­
w sza m ałżonka, Delfina G ay. N a tym  raucie spo t­
kać m ożna było praw ie  w szystk ie znakom itości li­
terackie. M uzyka i śp iew y nie g łuszyły  rozm ow y, 
a choć narzekają  że F rancuzi zapom nieli ju ż  roz­
m aw iać, tu  i ow dzie uchw yciłem  k ilka odbłysków  
dow cipu. N e s to r  R oqnep lan  p y ta ł się D um asa sy ­
na, czy zaczął ju ż  p isać m arnotrawnego syna? —
»Czas już, odpow iedział, ojciec w y g ry w a  sp raw y  
i chce w ydać  dalszy  ciąg M onte-C hrista.«  Leon 
G ozlan jak ie jś  Angielce o p ow iada ł sw oje życie 
m iędzy K afram i, k tórego ozdobą by ła  pieczeń z ho ­
lenderskiego kap itana . P o n sa rd  zak linał się, że 
niew dzięczny O deon więcej go już  nie u jrzy  i w y ­
b ierał się na w ieś czy tać K orjo lana. V iennet sk a r­
żył się przed  H oussaye, źe T ea tr F rancuzki nie 
p rzy ją ł jego  sztuki: »M łoda ciotka;« ten  zaś po­
cieszał go opow iadaniem  zajścia m iędzy M azeres 
i E inpis. D aw niej ci panow ie p racow ali razem  d la  
tea tru  i żyli w  dość ścisłych stosunkach; obecnie 
E m pis, d y rek to r tea tru  francuzk iego , nie chce 
przyjm ow ać sztuk sw ego daw nego w sp ó łp raco ­
w nika; w zruszony jed n ak  niedostatk iem  jego , w y ­
je d n a ł m u w sparcie jednorazow e 4,000 franków  i 
3,000 liw rów  rocznej pensji. M azeres nie poprze­
s ta ł na  tein i koniecznie dom agał się, ab y  sztuki 
jego  b y ły  grane, grożąc panu  E m pis, źe go do 
tego sądow nie znagli. T en  rozgniew any po trącił 
go i rozm ow a m iędzy nim i skończyła się ku­
łakam i.

Śpiew y nietylko rozlegają  się n a  scenie i w  sa ­
lonach , w ięzienie M azas , ma clió r jak ieg o b y  nie 
jed en  K siąże Niemiecki p o z a z d ro śc ił, D upont) 
H erve i inni śpiew ają w kap licy  więzienia, teno­
rów  aresztow anych  nie b rak , po trzeba  było je sz ­
cze bassu, ale i ten  zjaw ił sią  nareszcie w  osobie 
jak iegoś ch ó rzysty  W ielkiej O pery, k tó ry  fa łszo­
w ał p o dp isy  znakom itości P aryzk ich , i w  im ieniu 
ich p isyw ał lis ty  do bankierów  P ary zk ich  z p ro ś­
b ą  o o pożyczenie pieniędzy. L is t ta k i z podpisem  
N ad ara  znanego dow cipnisia i fo tografa  do b an ­
k iera  M illaud ad ressow any , w trąc ił jeg o  au to ra  
do w ięzienia M azas.

W  znacznej liczbie książek co tu  w ychodzą,

(a) W  tem  zupełnie się m yli nasz k o rre sp o n d e n t 
paryzk i, znaliśm y bow iem  p rz e d  k ilku  la ty  osobiście 
p an a  St. M arc G irard in , i znam y dość  dok ładn ie  jeg o  
curriculum vitae. A k to rem  n igdy nie by ł. P o  ukończonych  
z odznaczeniem  się naukach , zo sta ł p ro fesso rern , a  p o ­
tem  zosta ł członkiem  Izb y  depu tow anych , re fe ren d a­
rzem  stanu, p rz y  zachow aniu  dotychczas p ro fesso rs tw a . 
O żenił się dw a razy  bogato . (Przyp. Red. Kr.)

Dodatek do Nru 115 Kroniki.



wspomnę wain kilka intereissttjącycłi jak  np. ks. 
Pascal Institutions de f  Art C hretien , przewodnik 
dla artystów  co pędzlem lub rylcem przedstaw ia­
jąc  sceny religijne i z żywotów Świętych, nieraz 
grube popełniają błędy. Architektura Chrześcijań­
ska, ornamentacja, opis sprzętów przy świętych 
obrzędach potrzebnych, Legendy chrześcijańskie 
są traktow ane z wielką znajomością rzeczy. Hr. 
Letourville opisał Jerozolimę. Pan de la  Roue 
Korsykę, a obok tego wyszła biografia Lacenair’a 
sławnego zbrodniarza, a jakiś dr. Domel ogłasza 
sposoby na chemji oparte na zmniejszenie otyłości. 
P. V afilard entreprener pogrzebów na złość swo­
jem u współzawodnikowi p. Balard, w ydał Les 
m ysteres de pompes funebres de la  ville de Paris 
devoiles par les Entrepreneurs memes, (Tajemnice 
administracji pogrzebów miasta Paryz’a, wyjaśnio­
ne przez samych przedsiębierców) i Guide de fa­
milies poUr le reglement de convois (Przewodnik 
rodzin dla urządzenia pogrzebów). W iecie zapewne 
że pan Falloux przyjęty został uroczyście do aka- 
demji Francuzkiej w dniu 26 Marca i miał mowę na 
cześć lir. Mole, odpow iadał mu zaś p. de P atin  w za­
stępstwie p. Brilfaut. Jaequot wydawca biografji 
spółczesnycli pod nazwiskiem Eugene de Mire- 
court, nie może się opędzić od spraw  karnych 
n potwarz, Mires spekulant, G. P lanche literat i 
Bocage artysta dramatyczny pozwali go przed sąd 
poprawczy. Puszkarz Devismes wynalazł pocisk 
nowy i zastosow ał go do polowania na.... wielo­
ryby, je s t to karabinek zwykłej prawie wielkości, 
kula tylko stożkow ata napełniona materjałem o- 
gnistym, dostawszy się wewnątrz ciała, pęka i o 
śmierć natychm iastową przyprawia. Czyniono do­
świadczenia na koniach, które się w zupełności 
powiodły w obec Dumasa, Jules G erard sławne­
go Strzelca lwów, Grauier de Cassagnac i wielu 
literatów i wojskowych; wynalazek ten z korzy­
ścią Zastąpić może dotychczas używ any sposób 
łowienia wielorybów harponem, z wielkim dla ry ­
baków połączony niebezpieczeństwem. Zjawiła się 
teraz w Londynie nowa tancerka z polskiem na­
zwiskiem, a raczej zakończeniem Izabella Karliska, 
k tóre jednak pierwszy raz w życiu czytałem, a t u  
mamy wybornego m etra tańców p. Markowskiego 
który w swój nowej sali przy ulicy Bouffault uczy 
kadryla ułańskiego.

Miał tu  miejsce bardzo zabawny wypadek 
przy ulicy M ontmartre, jakiś nowy Ilarpagon, 
ciągle obawiając się żeby mu kto jego skarbów 
nie ukradł, takowe naw et przed żoną chował po 
różnych miejscach, w końcu wszystkie kryjówki 
nie były mu dość bezpieczne i korzystając źe w pie­
cach już się nie pali, złoto, papiery i bilety ban­
kowe włożył w piec i przykrył popiołem. Pew ne­
go dnia w jego nieobecności żona czując zimno 
w  pokoju, kazała napalić w piecu, możecie sobie 
wyobrazić rozpacz skąpcą, kiedy za powrotem 
zobaczył ogień w piecu, lął wodę, palto tkał w  piec 
żeby płomień przytłumić,,na próżno; akcje, rewersa, 
kwity, papiery bankową, zamieniły się w popiół, 
złoto tylko zostało, jakkolw iek kształt zmieniło. 
Z tąd jaw na płynie nauka, że mąż przed żoną ta­
jemnicy mieć nie powinien. To dla was uwaga 
czytelnicy. Pow iadają że księżyc i gaz dymissję 
dostaną, i że wkrótce ulice Paryża oświetlane będą 
światłem elektrycznem. Mires podejmuje się tej 
entrepryzy; przy nowein słońcu zniknie noc opie­
kuńcza dla złodziei i kochanków. A propos elek­
tryczności p. Babinet przedstaw iał teraz w akade- 
mji zdanie p. M archal iż konduktory stawiane jak  
dotąd  źle zabezpieczają od piorunów, że właści­
wiej i odpowiedniej byłoby zamiast ostrza, używać 
dzwoneczków metalowych jak  w Chinach, gdzie 
konduktorów  naszych nie znają, a wszystkie bu- 
dow lezaopatrzonenaszczytach w ozdoby w kształ- 
cie dzwonków nigdy nie byw ają rażone od pioru­
nów. Doświadczenia czynione w akademji wy­
padły na korzyść tej, nowej i ważnej teorji. Legi- 
tymiśei pogniewali się bardzo na w ydawcę Alma­
nach Napoleon, k tóry  w usta Jenerała K lebera 
włożykwyrazy bohatera W andei Larockejacquelien: 
Si j ’avance suivez moi, si je  recule, tuez moi, 
si je meurs vengez moi, (jeśli pójdę naprzód 
idźcie za m ną, jeśli się cofnę, zabijcie mnie, 
jeśli zginę pom ścijcic), musiał więc odwoła­
nie tej pomyłki we w szyśtkich prawie zamieścić 
dzienuikach. Mówiąc o zabawach, wpółpościa 
przepomniałem wam donieść o dw óch uroczystoś­
ciach ludowych. N a S ty  Józef zgromadzenie cie­
śli obchodziło święto swego Patrona, processja 
z 400 cieśli złożona z muzyką, na czele, ruszyła 
dwoma rzędami do Kościoła Sgo W'a wrzyrica na 
mszę, a po nabożeństwie na zabawę. Praczki tak­

że uorganiżowaly pochód tryum falny z wozami 
allegorycznemi. Zmęczyłem się już jednak  pisząc 
do was, żegnam zatem i ruszam chodzić na bul­
w ary na których nowe drzewa sadzą teraz i squa- 
ry  zakładają. M unicypalność P aryzka pojęła źe 
dla zdrowia natłoczonej w wielkich miastach lu ­
dności i oczyszczenia powietrza, koniecznie wiele 
potrzeba drzew i zieloności. Dla tego wszystkie 
bulw ary wysadzają drzewami i zakładają nowe 
squary (klomby z drzew i krzewów) na miejscu 
dawnego Tempie i przed kościołem Stej K lotyldy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1!
SPepesze We le y  ra j ic zn e .

L o n d y n  28 K w i e t n i  a. Bank angielski 
postanowieniem powziętem na dzisiejszem zgroma­
dzeniu dyrektorów , ograniczył do 7 dni zaliczenia 
swoje na papiery publiczne.

P a r  y  i  29 K w  i e t n i a. Donoszą że posta­
nowieniem cesarskiem zalecone zostało roztrząsa­
nie czy nie byłoby korźystniej wstrzymać wszel- 
kienowe przedsięwzięcia akcyjne, z uwagi na prze­
silenie monetarne, i źe zadowalający rezultat tego 
roztrząsania zostanie wkrótce ogłoszony.

F r a n k f o r t  n. M. 29 K w i e t n i  a. (W ie­
czorem). Tutejszy Journal zawiera telegraficzną 
depeszę z Bern 29 b. m., z doniesieniem, źe w tej 
chwili doktór Kern otrzym ał od R ady związko­
wej pełnomocnictwo do podpisania propozycji 
konferencji paryzkićj w sprawie neuszatelskiej. 
Ratyfikacja Zgromadzenia związkowego została 
zawarowaną.

B e r l i n  28 K w i e t n i a .  Izba panów zatw ier­
dziła dziś w formie zaproponowanej przez kom- 
missję, p ro jek tpraw a wprzedmiocie zakazu wszel­
kich w ypłat w papierach zagranicznych z tą  je ­
dną różnicą, źe praw o to ma wejść w wykonanie 
dopiero z dniem 1 stycznia 1858 roku.

C i  v i t a-V e c c h i a 22 K w i e t n i a .  N a j j a ­
ś n i e j s z a  owdow iała C e s a r z o w a  W szech Rossji 
przybyła tu  w dniu dzisiejszym i zaraz udała się 
w dalszą drogę do Rzymu. (Neue Pr. Z tg).

A M E R Y K A .

— Piszą z Rio-Janeiro 14 lutego:
Dwie kolonje szwajcarskie zbuntowały się. K o­

loniści wzięli sig do broni; wysłano przeciw nim 
wojsko, ale do dziś szwajcarowie trzym ają się. 
W ysłano kommissarza, doktora Heutser, który 
ma sobie zleconem rozpoznanie stanu kolonji, j a ­
ko pełnomocnika do pośredniczenia w tem  zajściu. 
Tymczasem konsul szwajcarski, pan Dawid, zo­
stał powołany do m inisterstwa spraw w ew nętrz­
nych. Spraw a nie jes t jeszcze załatwiona. W e­
dług Eidg.Zeilung  bunt pow stał w kolonjaeh Ber- 
gauros. (Neue Pr. Z/g).

A N G L J  A.
Londyn 28 Kwietnia. W  Stephens Hall, jednem 

z głównych wnijść do gmachu parlamentowego, 
postawioną wczoraj została statua G rattana. G rat­
tan był jeszcze jednym  z oddzielnego parlamentu 
irlandzkiego po którego połączeniu z angielskim aż 
do śmierci (1820 roku) zasiadał w angielskiej Iz­
bie niższej. Jako pierwszy opozycjonista który 
odrzucił rewolucyjne propozycje Francji, został 
on tu  nie dla swojej sław y postawiony, tylko dla 
godnego reprezentowania Irlandji. Jego statua jes t 
dziesiątą w oznaczohym szeregu dwunastu miejsc.

(Neue Preussische Zeiłung). 
F R A N C J A .

Faryi 28 Kwietnia. Zagraniczne wiadomości 
giełdowe bardzo niepomyślne, wpłynęły szkodli­
wie i na naszą giełdę. Renta 3%  spadła niżej 69 i 
zamknęła tak na termin jak  na gotowiznę po 68,95;

— Oto niektóre stanowcze wiadomości wzglę­
dom udziału jak i Iran c jam a wziąć w spraw ieehiń- 
skiej. R ząd ustępując żądaniom admirałów Gućrin 
i Rigault de Genouilly, zdecydował posłać do 
Chin oddział wojska lądowego, ale niewielki. Mó- 
wią jednak o bataljonie piechoty morskiej, dwóch 
kompanjach artylerji także morskiej i pół kompa- 
nji rzemieślniczej.

Uzbrajają się w tej chwili dwa statki transpor­
towe źaglow o-parow eiładow na korweta, dla prze­
wiezienia tego Wojska które w ylądow awszy stoso­
wnie do potrzeby i okoliczności, służyć będzie do 
obrony i opieki dla naszych konsulów i ajentów, 
których bezpieczeństwo może zostać narażone 
w pośród ważnych wypadków, jakich tam spo­
dziewać się można. Zapewniają także, źe Francja 
ma zająć militarnie w Szangai terrytorjum, któ- 
re jej zostało ustąpione, i na którem przedsięwzię­
te będą roboty fortyfikacyjne, tam bowiem znaj­
duje się już obecnie konsulat francuzki i kościół.

Należy się spodziewać, źe Francją wyciągnie 
z tej w ypraw y jakieś korzyści polityczne i mate- 
rjałne, które pozwolą jej niezawsźe zbyt drogo o- 
płacać swoją chwałę.

B al w Tuileries, na który miało być tylko 3000 
zaproszeń, pomieści 7000 gośei.

P rojekt praw a w przedmiocie meljoracji grun­
tów w Gaskonji, został dziś zakotnmurtikowany 
Ciału prawodawczemu. Spodziewano się nowych 
jeszcze projektów, ale żadnych więcój uie przed­
stawiono. Praw o o przedłużeniu przy wileju Banku 
i o wsparciu dla przedsięwzięcia paropływ ów  
zaatlantyckich, dotąd spoczywają w radzie stanu.

Nie wiemy jak  prędko w yjdą ztamtąd, ale spo­
dziewamy się lada chwila, bo wiadomo, że Ciało 
prawodawcze zostanie odroczone za dwa tygo­
dnie.

Cesarz zapowiedział to prawie wyraźnie na 
wczorajszem przyjmowaniu w Tuileries. Mówiono 
tam dużo o uchwale senatu, mającej zapobieźyć 
zmniejszeniu się liczby deputowanych, skutkiem 
zmniejszenia się ludności okręgów wyborczych.

R adastanu  przyjęła ostatecznie popraw kę Ciała 
prawodawczego wprzedmiocie podatku od papie­
rów publicznych, ale zamiast 20 c, naznacza ty l­
ko 12 '/, c. od 100 fr. przy przechodzeniu tych 
papierów z rąk do rąk, co do papierów na okazi­
ciela, zostaw ując 20 c. od papierów  na imię po­
siadacza. Nie wiemy jak  też Ciało prawodawcze 
przyjmie tę zmianę.

Możemy także podać za pewne, źe w przyszły 
czwartek przedstawiony zostanie Ciału p raw oda­
wczemu projekt praw a o zakupieniu od Anglji 
miejsca na wyspie św. Heleny, gdzie m ieszkałNa- 
poleon I. (independance Bełgef.

— Jednym  z wypadków  które w ostatnich cza­
sach najżywiej zajmowały św iat polityczny, jes t 
bez zaprzeczenia nota okólnikowa przypisyw ana 
gabinetowi austrjackiemu w sprawie nieporozumień 
z Piemontem. Independance Be/ge za pewność mó­
wił o tej nocie, ale korrespondencjc rozmaitych 
dzienników a między niemi Patrie? zaprzeczają
wprost istnieniu tej noty hrabiego Buol.

List z Frankfurtu, pochodzący od osoby dyplo­
matycznej, zdolnej najlepiej może objaśnić w szy­
stkie przejścia spraw y austrjacko-sardyńskiej, za­
wiera nader interessujące pod w ielu 'w zględam i 
szczegóły:

Okólnik hr. Buol tyczący się zajścia austrjacko- 
sardyriskiego, istnieje rzeczywiście i datowany jest 
2g° kwietnia. Jest on wyłącznie przeznaczony dla 
dworów niemieckich; posłańcy austrjaccy mają so­
bie polecone dać go do przeczytania, ale nie dorę- 
ezać jego kopji. Co do gabinetu Tuileries, dowie­
dział się on o tym okólniku od pana Hubner i to 
w sposobie zupełnie poufnym. Dodać musimy że 
gabinet wiedeński występuje w tej nocie do walki 
ze zwykłym swoim zapasem zręczności.

W ybierając jedne po drugim w sposobie dość 
żywym zarzuty swoje przeciw rządowi sardyńskie- 
mu hr. Buol szczególnie zwraca się do jtej okoli­
czności, ze na  zal wyraz my przez rząd austrjaeki 
z powodu ze nie otrzymał odpowiedzi urzędowej 
na specjalne zarzuty wystosowane w nocie 16go 
czerwca, spraw ujący interessa sardyńskie w W ie­
dniu, ograniczył się na zakomunikowaniu hrabie­
mu Buol prywatnego listu  hr. Cavour w którym 
nie wchodząc w dokładne szczegóły co do specjal­
nych zarzutów; minister zapewnia uroczyście, źe 
rząd Jego Kr. Mości pragnie zawsze równie teraz 
jak  dawniej, Wypełnić względem Austrji wszystkie 
zobowiązania wynikające z traktatów  istniejących.

List o którym tu mowa, pisany był istotnie przez 
lir. Favour db margrabiego Cantono, jednocześnie 
z urzędową depeszą w której sardyński minister 
spraw  zagranicznych polecał temu dyplomacie aby 
opuścił stolicę Austrji.

Opierając się na ważności tych ostatnich słów, 
hr. Buoł korzysta z tego i odwołuje się do dw o­
rów niemieckich, w imieniu solidarności która je  
łączy w podobnych kwestjach z polityką dworu au- 
strjackiego.

Nie pózośtaje nam odtąd, mówi hr. Buol, jak  ty l­
ko czekać aby czas rozwiązał tę kwestję i uważać 
czy dwór turyński zmieni swoją postawę, tak aby 
nam pozwolić utrzym ywać z nim regularne stosun­
ki dyplomaczne.

To ma być najważniejszy puukt tej noty okólni­
kowej. Nie pozostawia ona najmniejszej wątpliwo­
ści o podwójnym celu który Austrja chce osiągnąć, 
starając się przedewszystkiem usilnie aby u- 
trzymać dwory niemieckie w dokładnem w yobra­
żeniu, według jej punktu widzenia, o jej zatargar- 
gach z Piemontem, a następnie wciągnąć Niemcy



w interessa austrjackie w kw estji włoskiej, z na­
dzieją takiego powodzenia, jakie jej podobna kom­
binacja zapewniła w 1848 roku.

Prócz tego ma to być pierwszy krok do stanowcze­
go odezwania się do Sardynji, do którego skutków 
A ustrja pragnie przyłączyć sobie państwa niemiec­
kie. Jednakże korrespondent z Frankfurtu, to jes t 
z miasta w którem najnaturalniej moz’na mieć sąd 
o tem co jes t zgodueaco przeciwne iuteressom p ra ­
wdziwie niemieckim, dodaje ze prawdziwie za- 
dziwiającem jest ze strony gabinetu wiedeńskie­
go, z’e pomimo swojej najwyższej subtelności poli­
tycznej, może się cieszyć złudzeniem, przy okoli­
cznościach w jakich E uropa obecnie się znajduje, 
z’e powaga i logika gabinetów niemieckich, pozwo­
li od razu zawikłać się (przez świetną retorykę 
lcancelarji aastrjackiej) w spory jak ie  się obecnie 
^przedstawiają, kiedy tymczasem Austrja ze swoją 
różno-kolorową chorągw ią czyni się według sw e­
go interessu, to niemiecką, to włoską, to słowiań­
ską a nawet rumuńską.

— Jak  donieśliśmy przed niejakim czasem, kon­
ferencje am bassadora hiszpańskiego m arszałka .Ser­
rano z delegowanym mexykaiiskiin panem L afra­
gua, doprowadziły do zadowalającego rezultatu. 
M arszałek Serrano przed opuszczeniem Paryża, 
wymógł na panu Lafragua przyrzeczenie, że w krót­
ce za nim przybędzie do M adrytu. M inister rne- 
xykański gotuje się istotnie do udania się wkrótce 
do stolicy hiszpańskiej. Należy się spodziewać że 
wyjaśnienia jakie pan Lafragua udzieli gabinetowi 
madryckiemu, zadowolą rząd królowej Izabelli i 
doprow adzą do ugody między Iliszpaują i Mexy- 
kiem.

W czoraj podpisany został przez Feruk-Chana i 
margrabiego V illam arm a trak ta tliandlow y między 
P ersją  i Sardynją. Am bassador perski w tow arzy­
stwie swego radcy poselstw a Mirza-Malcolm-Cha- 
na. udał się w tym celu do pałacu poselstw a sar- 
dyńskiego o godzinie szóstej. P o  podpisaniu tra ­
k tatu  był świetny obiad, na którym  obecnemi byli 
dwaj dyplomaci perscy. (Ind. Be/.)

II  I S Z P  A N J  A.
Madryt. 25 Knielnia. R ada ministrów zgroma­

dziła się dziś dla ułożenia ostatecznie mowy trono­
wej. Ju tro  zostanie ona przedstaw ioną do zatwier­
dzenia Królowej. Zdaje się że pan P iJa l trak tu ­
je z wielkiem umiarkowaniem wszystkie kwestje 
któreby mogły urazić tak połaeos jak  i rnodera- 
tystów .

M argrabia Viluma nie przyjął prezesostw a se ­
natu, i mniemają że godność ta  zostanie oddaną 
panu Isturiz. Ten ostatni dobrze je s t widziany u 
dw oru i niektórzy sądzą, że będzie mógł bardzo 
łatw o wejść do kombinacji ministerjaluej za przy­
byciem paua Mon do*M adrytu, jeśli pan Bravo 
Murillo straci widoki jakie ma dzisiaj o trzym a­
nia prezesostwa przyszłego gabinetu.

Jenerał Colonge zamierza przedstawić senatowi 
propozycję stawienia wikalwarystów przed są ­
dem. Książe W alencji oświadczył mu wczoraj, że 
gabinet sprzeciwiać się będzie jego propozycji.

M arszałek O'Donnell mieszka ciągle w swojej 
posiadłości wiejskiej. Dwór z zadowoleniem wi­
dzi jego częste konferencje z progressistami.

Dwaj byli m inistrowie skarbu, Bravo Murillo i 
Llorente, pracują obecnie nad ważnem dziełem. 
Przygotow ują oni na przyszłe posiedzenie kongre­
su mocję nie przeciv p. Iłarzanallana, ale przeciw 
całemu gabinetowo, w przedmiocie pożyczki Mires. 
Spodziewają się oni wykazać, że pożyczka ta je s t 
niezmiernie uciążliwa dla kraju. (ind. Belge).

I N D J  E.
Bombay 2 kwietnia. Nadeszła tu poczta angiel­

ska z dnia 23 z. m. zapowiada, że przyszłą pocztą 
otrżymamy zapewnie wdadomuść o zawarciu tra ­
k tatu  z Persją, dla tego zajęcie dla operacji mili­
tarnych  w Persji znacznie się zmniejszyło, chociaż 
tu  utrzym ują, że na dworze perskim  panuje wiel­
kie rozdrażnienie przeciw Anglji i że z tego po­
w odu ratyfikacje trak ta tu  pckoju spotkają tam 
wielkie trudności. W iadom ości z zatoki perskiej 
są bardzo mało znaczące. Przygotow-ania do w y­
praw y do M uham ra przy ujściu K uranu nie usta­
ją, ale wyruszeniu tej w ypraw y przeszkadzają pa­
nujące tam w tej porze roku gwałtowane wichry 
północno-zachodnie. Persowie, ja k  j u z  wspomnie- 
iścny, mają się znowu koncentrować w blizkości 
Buszyru, i dla tego sądzą, że może przyjść do no- 
wej w ypraw y przeciw Borasdzun.

(razety urzędowe donoszą, że sir Jam es Ou- 
:ram, teraźniejszy naczelny wódz armji angielskiej 
.v Persji, mianowany został rezydentem w R adżpu- 
:ana (w ludji zachodniej).

Telegrafem z M adras przesianą tu została wia- 
domość z Singapur 9 marca, że okręt wojenny In­
flexible wiozący tow ary i statki kanonjerskie prze­
znaczone do Chin, na drodze z Rio w padł na wir 
zwany Irene. P aropływ  Zenobia został wysłany 
dla wydobycia go na wodę, ale o skutku tego przed­
sięwzięcia jeszcze nie wiemy.

Lahore Chronicie z dnia 14 marca donosi, że 
podróżnik Herman Schlagintweit znajduje się 
w Katm andu i pod opieką rezydenta angielskie­
go odbyw a poszukiw ania w  Nepalu.

([ndependance Belge).

Gawędka popularno-naukowa.
(II o k n ii c z e n  i e.)

(Patrz Ner Kroniki 131.)
Ostateczności wiary i niewiary w naukach są szkodliwemi. 
Magnetyzm zwierzęcy, jasnowidzenie; szarlatanerja w tym 
względzie i prawda. D usza i ciało, ich wzajemne stosunki 
i wpływy na siebie. Rozmaite stopnie rozwolnienia więzów 
ciała, krępujących duszę; jeden stopień przed śmiercią, mo­

żliwość jasnowidzenia; eleklro-biologja.
T ak sam o' rzecz się mieć może z wirującemi 

stołami i sztukami a la Hurne. o k tórych  w ostat­
nich czasach tyle i rozmawiano i pisano we 
w szystkich dziennikach europejskich i am erykań­
skich.

D la jednych  są to czary, spraw y djabelskie i 
nad temi litujem y się, bo naw et śmiać się z nich 
nie możemy; dla drugich są to sztuki kuglarskie 
a la Bosco, H erm an i t. d., z temi nie zgadzamy 
się, a przynajmniej nie zupełnie; niejedna ze sztuk 
pana Hume może należyć do kategorji prestid ig i­
tatorstwa, ale niektóre widocznie wychodzą z gra­
nic tej sfery i loicznie możemy je do innego szere­
gu zaliczyć; magik, prestidigitator, kuglarz, któ­
ryby  ogłaszał ukazy wanię obrazów osób żyjących 
lub um arłych, nadawanie ruchu przedmiotom m ar­
twym, nie mógłby przez trzy  dni ukryć swoje 
sprężyny, sznurki i klapy, nieodłączne od sztuk 
kuglarskieh, przed oczami ludzi znających klucze 
tych  sztuk i gdyby swoją w ładzę czynienia takich 
nadzwyczajności przez czary, podaw ał za prawdę, 
wprędee okryłby się śmiesznością i pogardą.

Hume może być w tej chwili posiadaczem wia­
domości o nowych, nieznanych naszemu uczone­
mu św iatu własnościach fizycznych ciał i nam nie 
zaprzeczać wywoływanym przez niego fenome­
nom, ale dochodzić ich należy, z ostrożnością i 
rozsądną krytyką, gatunkując jego doświadczenia 
i odsuw ając te, które są  tylko przyborem teatral­
nym, sztafażem, wyrachowaniem na podniecenie 
wyobraźni, zamydleniem, że się tak  wvrazimy, 
oczu; od tego co może być skutkiem ważnych 
odkryć w dziedzinie fizyki; tym  sposobem nieza- 
ślepieni ani niedorzeczną w iarą w czary, ani ró ­
wnie niedorzeczną pogardą i niewiarą w to czego 
nierozumiemy, zdołamy prędzej lub później trafić 
na drdgę, k tó ra go do odkrycia nieznanych nam 
praw  doprowadziła, rozprzestrzenimy naszą wie­
dzę i potrafimy unosić nad ziemię ciężkie stoły, 
przenosić chustki z jednego końca sali na drugi, 
w ydobyw ać tony z akkordjonów , ja k  dziś umiemy 
poruszeniem sztabki namagnesowanej, kierować 
okręcikiem, albo rybką blaszaną pływ ającą po w o­
dzie, lub wprawić w ruch djabełki korkowe 
między dwoma naelektryzowanemi talerzam i me- 
talowemi.

Zbytnia łatwowierność, równie jak  zupełne nie­
dow iarstw o, są największemi nieprzyjaciółmi św ia­
tła. Łatw ow ierność otw iera obszerne, pole szarlą- 
taneiji, niedow iarstw o tam uje postęp najużytecz­
niejszych naw et wiadomości. Łatwow ierność na­
mnożyła tysiące udanych jasnow idzących, i fał­
szywych magnetyzerów, a czyliż dla tego mamy 
zaprzeczać rzeczywistości magnetyzmu zwierzę­
cego? N iedowiarstwo zagłusza głos praw dy, jeśli 
ona przedstaw ia coś niełatwo dającego się pojąć, 
d la tego dzisiaj nie ma prawie środka pomię­
dzy zaślepioąemi wyznawcami Alexisow i in­
nych francuzkich jasnow idzących kuglarzy, a za­
wziętemu negatorami istnienia snu magnetycz­
nego.

A jednak  istnieniu tego stanu wyjątkowego za­
przeczać nie można i zaprzeczenie to byłoby w ka- 

§ z dym razie nieloiczne, należy tylko ocenienie jego 
zostawić w granicach rzeczywistości i ścisłej fizjo- 
higlcznej prawdy.

Isto ta  człowieka składa się z dwóch bardzo ró ­
żnorodnych części: duszy i ciała. T o ostatnie 
trzym a nas u  ziemi, tam ta dąży ku swemu źródłu. 
Ciało więzi duszę i węzły jak ie  ją  z nim łączą, czy­
n ią  ją  pod pewnym względem niewolnicą ciała, 
chociaż nawzajem w wielu innych względach jest

ona jego panią. Stosunek ten odpow iedni je s t si­
łom jednej lub drugiej strony. Im więcej rozwinię­
te siły cielesne (nie chcemy tu rozum ieć pod tem  
wyrażeniem s iły  fizyczne , ale siły ciała zwierzęce), 
tem większy staw iają one opór działalności du­
szy; im więcej ta  ostatnia, czy z natu ry  przym io­
tów jakiem i została obdarzoną, czy z tryum fów 
odniesionych nad ciałem za pom ocą woli, będącej 
jed n ą  z głównych broni duszy, wzięła przewagi 
nad ciałem, tem w pływ jej energiczniejszy, tem 
łatwiej jej przeinódz pociągi ciała. Dusza uwięzio­
na w ciele napróźno starałaby się przenieść się 
całkowicie tam  gdzie zapragnie, bo ciało ciąży 
jej, a ona ma swoje fizyczne praw a, które nie po ­
zw alają nam przyspieszyć jego poruszenia nad 
przeznaczony zakres, i na nieszczęście, ów kobierzec, 
na którym  usiadłszy można było w  mgnieniu oka 
przenosić się o sto i tysiąc mil, zaginął gdzieś 
w skarbcu szczęśliwego sułtana indyjskiego, a du­
sza nasza musi od tąd  stosować się do szybkości 
nóg ciała, lub co najwięcej, korzystać z ułatw ie­
nia, jakie jej przedstaw ia bieg konia, powozu, o- 
krętu, lokomotywy.

Ma ona wpraw dzie na swoje usługi myśl, za 
pomocą k tórej prędzej niż strzała, niż błyskawica, 
odbywa podróż w nieskończonych odległościach, 
ale to podróże niedokładne, podobne do tych. j a ­
kie czasem autorow ie odbyw ają siedząc przy 
swojem biórku. Myśl przedstaw ia duszy miejsca, 
okoliczności i osoby, do których z jej woli zale­
ci, tak jak  byćby mogły, jak b y  je  widzieć pragnę­
l i  lub obawiała się, ale nie tak jak  są. Ciało do­
pomina się o swoje prawa, daje jej uczuwać w ka­
żdej chwili ciężar swoich więzów, działa w swoim 
sposobie, a to już samo z siebie znaczy, że działa 
nie tak  jak  dusza. Napróźno biedna dusza prze­
nosi się m yślą w rozkoszną okolicę um ajoną mięk­
ką murawą, ubarw ioną kobiercami cudnych kształ­
tów, ogrzaną złotemi promieniami słońca, napeł­
nioną balsamiczną wonią i śpiewem ptasząt, jeśli 
zmysły posłuszne ciału pokazują jej gołe, odrapa­
ne ściany biednej izdebki, w której piec nieopalo- 
ny, szpary około drzwi i okien dają tem peraturę 
odpowiednią mroźnej śniegowej burzy z zewnątrz, 
jeśli do tego św ist w iatru  zastępuje śpiewy p ta­
sząt, a żołądek dopomina się od wczoraj należne­
go posiłku. Nieszczęśliwa jawa  popsuje wszyst­
kie eflekta jak ie  sobie dusza rada wynajdywać, 
dolegliwości ciała oddziaływają na duszę.

Inny zupełnie jes t stan duszy, kiedy ciało śpi. 
k iedy zmysły nie działają; w tedy dusza czuje się 
swoboduiąjszą; nie ma dla niej czasu i przestrze­
ni, w mgnieniu oka przebiega odległości, m yślą 
niezmierzone, w jednej chwili prześni długie lata, ze­
w nętrzne rzeczywiste w pływ y nie w ywierają na 
n ią żadnych prawdę wrażeń, a przynajmniej bar­
dzo małe. W  zimnej izdebce czuje ona żar podró- 
wnikowego gorąca, wrśród nocy dla niej jasno  i 
pogodnie, rozmawda z nieobeeuemi i odbiera od 
nich odpowdedzi, często naw et w łada ciałem, bez 
jego wiedzy i woli. Ileż to razy człowiek we śnie 
m acha rękami, uderza, rozbija sobie pięść o mur, 
chcąc (we śnie) uderzyć przeciwnika it. p. W szyst­
kie m arzenia snu, wszystkie działania mechanicz­
ne ciała w śród snu, są skutkiem zluzpwania 
węzłów łączących duszę z ciałem i nadania duszy 
silniejszej władzy nad ciałem, niż to ma miejsce 
na jaw ie.

Trafiają się ludzie, którzy nieśpiąc m arzą i nie 
słyszą w tedy co się w około nich dzieje, niewddzą, 
nieczują prawie; je s t to także odcień zmiany wza­
jem nie walczących z sobą sił duszy i ciała,"w któ­
rym dusza bierze górę, otrząsa swoje więzy, a  
przynajmniej jakoś je rozluźnia.

Śmierć dopiero zryw a w zupełności te więzy. 
Jak  tylko zbliża się ostatnia chwila, jeśli to nie 
następuje nagle, ale postępowo, jęśli mianowicie 
śmierć je s t skutkiem wieku, stopniowego osłabie­
nia organizmu, wyszafowania się sił ciała, dusza 
stopniowo w ydobyw ając się z tysiącznych wę­
złów, które ją  z ciałem łączyły, coraz więcej roz­
wija swoje duchowe zdolności, widzi corazjaśniej 
swoim wzrokiem, w miarę ja k  tępieje wzrok ciała. 
N a progu innego świata, postrzega go, unosi się 
nad jego niepojętym dla ciała ogromem, świetno­
ścią, błogością, szczęściem, z radością rzuca zie­
mię i ostatnich swoich sił na to używa, żeby osta- 
tniemi silami organów cielesnych wyrazić uczucie 
niebiańskich rozkoszy, jak ie  już  widzi i czuje przed 
sobą. Nie zawrze organ mowy może jeszcze być 
w takim razie posłusznym  duszy, w tedy wyręcza 
go organ w zroku, oczy konającego objawiają 
szczęście duszy ulatującej w Niebo, i po skona­
niu, w yraz tw arzy  szczęśliwego chrześćjanina ob-
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jaw ia  p rzedsm ak  rozkoszy  ra jsk ich , do jak ich  d u ­
sza jeg o  uleciała.

N iek azd y ► ta k  um iera, n iek ażd a  dusza  u w al­
n iająca się z ciała, w idzi p rzed  sobą  o tw arte  b ra ­
m y N ielit; n ie n a  każdem  czole zm arłego osiada  
pogoda (Hogosławionych. *

M iędzy śm iercią a snem  codziennym  śm iertel­
nika, są  jeszcze  rozm aite odcienia, rozm aite sto ­
pnie natężenia snu, na tu ra lnego  lub  sztucznego, a 
w  m iarę w yższego lub  n iższego s topn ia  uśp ien ia  
w ładz ciała, dusza  sta je  się w oln iejszą i sw obo­
dniej bu jać może. T o  w łaśnie stanow i sen m agne­
tyczny  i jasnow idzen ie . T u  w p ły w y  działające 
n a  system at nerw ow y, ro z s tra ja ją  go, po zb aw ia ją  
czucia, u sy p ia ją  i uśpienie to  sztuczne silniejsze 
je s t niż sen natu ra lny ; a im silniejsze, tern sw obo­
dniejsza dusza, tern mniej czuje ciężar i w ięzy cia­
ła, tern pełniej uży v\ a sw ego w zroku, słuchu, p rze­
nikliw ości, w iedzy, im bardziej uśp ione w ładze 
cielesne. D la  tego w śnie m agnetycznym  dusza 
może przenieść się nie ju ż  m yślą , ale w ładzą  sw o­
ich zdolności, w  m iejsca oddalone, w idzieć osoby, 
p rzedm ioty , słyszeć rozm ow y, rozum ieć język i ob­
ce, nieznane je j w e w spólnictw ie z ciałem. T ym  
sposobem  nareszcie tłóm aczyć sobie możem y 
w szystk ie  rzeczyw iste  zjaw iska jasnow idzen ia , bo 
d la  duszy  p raw ie ju ż  wolnej od  ciężaru ciała, m ur 
je s t  słabą  zasłoną, przestrzeń  trac i d ługość i sze­
rokość, czas nie m ierzy się po ziem sku, bo o krok 
dalej, to  je s t  z spełnieniem  się ak tu  śmierci ciała, 
dusza obejmie so b ą  nieskończoność p rzestrzen i, 
w ieki istn ien ia  ziemi s tan ą  się d la  niej chw ilą, 
b ied n y  ziem ski rozum  nicestw em , a  je j zdobyczą 
w szeeh-w iedza.

N ajpospoliciej jasnow idzen ie  ob jaw ia się szcze­
gólnie u  siln iejszych  organizm ów , dopiero  n a  je ­
den k rok  p rzed  śm iercią, d la  tego do m agnetyzo- 
w ania należy w yb ierać  osoby  słabej kon sty tu c ji 
organicznej, żeby łatw iej było spętać  ciało, a w y ­
sw obodzić  duszę, żeby w a lk a  ta  nie po trzebow a­
ła p rzyb rać  niebezpieczne d la  ciała w ym iary . 
Skłonniejszem i do jasnow idzen ia  są  kobiety  niż 
m ężczyźni, bo ich organiczny ustró j w ątlejszy , 
nerw y drażliw sze, łatw iej zatem  pokonać u  nich  
ziem skie siły  ciała; d la  tego sam ego ludzie  cie- 
leśni, h o łdu jący  zwierzęcej sw ojej części, z za­
n iedbaniem  części dusznej, nie d ad zą  się uśpić 
m agnetyzm em , bo dusza ich za s łab ad o  pokonan ia  
ciała.

L at tem u p a rę  zjaw ił się, o ile sobie p rzypom i­
nam y,- w  R ruxelli, n iejaki p an  P lń lip p s, k tó ry  
w iele naro b ił w rzaw y  w  św iecie uczonym  i nie- 
uezonym , fenom enam i bardzo  zbliżonem i do m a­
gnetyzm u zw ierzęcego, k tó rym  on je d n a k  n adał 
inną  o ryg inalną  nazw ę, elektro-biologji, a k tó re  
rzeczyw iście nie w iele różniły  się p o d  pew nym  
względem  od fenom enów  jasnow idzen ia . W sp ó l­
ność ty c h  dw óch  zjaw isk  po legała  n a  w pływ ie  o- 
soby  działającej, ale  w p ierw szym  razie, to  je s t 
p rzy  m agnetyzm ie zw ierzęcym , m agnetyzer u śp i­
w szy zdo lną  do tego osobę, może ty lk o  zadaw ać 
je j py tan ia , zm usić j ą  n aw et m im o je j w oli do od­
pow iedzi. ale n a  tre ść  ty c h  odpow iedzi żadnego 
w p ływ u  nie ma.

P rz y  fenom enach e lek tro -b io log ji, przedew szyst- 
kiem osoba nie u sy p ia  bynajm niej, ty lko  trac i w o­
lę, w iedzę, sam opoznanie, sta je  się p o d  w szystk ie- 
mi w zględam i i zm ysłow ego i um ysłow ego sw ego 
usposob ien ia , najzupełniejszym  niew olnikiem  m i­
strza; w idzi, słyszy, m yśli, m ówi, działa ta k  ja k  
on chce, zapom ina sw ego ja ,  s ta je  się m aszynką, 
k tó rą  m istrz n ak ręca  ja k  chce, ty lk o  że ta  m aszyn­
k a  mówi, chodzi, używ a w szelkich  w ładz ciała i 
zm ysłów , ale w edług cudzej woli.

P osiedzen ia  pana  P h ilip p s  b y ły  przez d ługi czas 
miejscem schadzk i w ierzących  i w ą tp iących , m ó­
w iono o n ich  dużo, a w końću p rzestan o  i ty lko  
dziś znow u figle p a n a  H um e w yw o ła ły  w spom nie­
nie ow ych  fenom enów , bo rzeczyw iście w szystk ie  
choćby jeszcze w iększe daleko  nadzw yczajności, 
niż to  w szystko co o sz tu k ach  am erykan ina opo­
w iadają , dadzą  się w ytłó inaczyć w pływ em  elektro- 
biologji.

D ajm y tu  k róciuehne obrazow e p rzedstaw ienie  
tego fenom enu, nie w chodząc  w  śro d k i osiągnię­
cia go. O to pew na osoba je s t  już  p o d  w pływ em  
m istrza i on je j pow iada  w skazu jąc  n ap rzy k ład  na 
kaw ałek  m asła leżący na  talerzu : »To m asło ro z­
paliłem  do czerw oności, dotknij się go.« P ac jen t 
do tknąw szy  m asła, sy k a  i o trząsa  palcam i, ja k b y  
po  dotkn ięciu  rozpalonego żelaza. A lbo m istrz p o ­
w iada: ,.P a trz , jak ie  to  piękne wiśnie, —  pokazu­
jąc  w p różną przestrzeń, — zerw ij k ilka  i z jedz.11

P ac jen t w  pow ietrzu  w ykonyw a pan to m in ęzry w a­
n ia  w iśni, k ładzie nic do ust, k rzyw i się je ś li 
m istrz pow iedział że w iśnie są  kw aśne, w yp luw a 
pestkę i n a jad a  się tem i nieistn iejącem i w iśniam i, 
od p o w iad a jąc  zgodnie z żądaniam i m istrza, że są 
słodkie, kw aśne, lub  tym  podobne. A lbo m istrz 
pow iada: ,,L ubisz c iepłą kąpiel, oto m asz j ą  p rz y ­
go tow aną, je s te ś  w swoim  pokoju, nikogo więcej 
n ie  m a, zam knij d rzw i, zasłoń  okno, zrób toa le tę  
s tosow ną do kąpieli i w ejdź w w annę."  O soba b ę ­
dąca  pod  w pływ em , zam yka w  pow ietrzu  drzw i, 
zasuw a p ow ie trzną  firankę i choćby  by ło  sto  osób 
obecnych, postępu je  tak  ja k b y  będąc  sam ą, w ch o ­
dziła  w  w annę ciepłej w ody.

A w ładza  ta  w yw ieraną być może nie na  poje­
d ynczą  osobę, ale n a k ilk a , k ilkanaście , na  w szy st­
k ich  obecnych, n iek iedy  z w yjątkam i, bo ja k  u- 
śpienie m agnetyczne ta k  e lek tro -b io log ja  sp o ty k a  
organizm y, k tó re  się je j w pływ ow i opierają.

T a k  w ięc pan  H um e n iepo trzebu je  podnosić  
s to ły  na  p iętnaście  sążni od ziemi, w yry w ać  ch u st­
ki z kieszeni znajdującej się choćby  pod  trzem a 
zapiętem i szczelnie sukniam i, g rać  n a  fortep jan ie 
n iedo tykając  go palcam i, dość m u u sposob ić  oso­
b y  obecne elek tro-b jo logiczuie, ab y  im się to 
w szystko  naocznie w ystaw iało , co on im w m ów ić 
zechce. A  że, j a k  pow iedzieliśm y, n iek tó re  osoby  
n ieu legają  tego ro d za ju  w pływ ow i, z tąd  zape­
w nie z pom iędzy  osób obecnych  p rzy  jego  sz tu ­
kach , jed n e  zapew niają że to  w szystko  w idziały, 
drugie  tem u zaprzeczają.

T o  w szystko  p rzypom ina nam  i ob jaśn ia  pew ien 
fa k t z d aw nych  bardzo  czasów , k tó ry  d o tąd  u- 
chodził za baśń , lub za sku tek  szaleństw a, n ad er 
sm utnego d la  tych , k tó rzy  niem  zostali dotknięci. 
H isto rja  śred n ich  w ieków  szczególnie p o d a je  licz­
ne p rzyk łady  ludzi, k tó rzy  zostali spaleni, ja k o  
m ający  zw iązki z szatanem , poniew aż u trzym yw ali 
stanow czo, że są  niedźw iedziam i, psam i, w ilko ła­
kam i i naw et do tego s topn ia  sam i by li o praw dzie  
sw ego tw ierdzenia p rzekonani, że dopuszczali się 
ta k  ja k  dzikie zw ierzęta n ap ad an ia  na ludzi i k a ­
leczenia ich  zębam i. K to  wie, czy tajem nica elek­
tro -b io log ji nie była ju ż  udziałem  ów czesnych n i­
by  czarow ników  i czarow nic, k tó re j oni naduży­
w ali w’ w idokach  złośliw ości, zem sty lub  in teres- 
su i w praw ia li tym  sposobem  nieszczęśliw ych 
w  zapom nienie ludzkiego by tu  i p rzekonanie  o zmie­
n ieniu  się w  zwierzę.

D ru g ą  okolicznością w y n ik a jącą  z z ap a try w a­
n ia  się na  fenom en elektro-biologji, je s t  w yjaśn ie­
nie w yrażeń  gm innych i p rzyw iązanych  do n ich  
pojęć u  nas naw et. L u d  p ro s ty  dziw iąc się m nie­
m anym  czarom  kug larzy , k tó rzy  k o rzy sta ją  z jeg o  
n iew iadom ości i ła tw o w iern o śc i, na jpospolic ie j 
zadziw iające sku tk i ty c h  m niem anych czaro- 
dziejstw  p rzyp isu je  omamieniu. W y raz  ten  ma 
znaczenie najzupełniej zgodne z sku tkam i elek tro- 
b io logji. L u d  bow iem  nie w ierzy, że kug larz  za­
m ienia n ap rzy k ład  kam ień w  p ieniądz, że k a r ty  
tańcu ją  po stole, że kró lik  znika z zam kniętego 
p u d e łk a  i t. d. i t. d ., ty lk o  p rzypuszcza  że go 
sztukm istrz  om am ił, to  je s t  sp raw ił to , że jem u  
zdaw ało  się, iż w idział to , czego rzeczyw iście nie 
było . S ta roży tność  tego w yrazu  i do dziś jeszcze 
p rzy w iązy w an e  do niego znaczenie, zdają  się do­
w odzić. że od n iepam iętnych  czasów  znaną była, 
n a tu ra ln ie  przez n iek tó re  uczone osoby, sz tuka  
w praw ian ia  ludzi w  s tan  e lok tró-b io logiczny  i że 
tego sposobu używ ali oni do czynienia sztuk, k tó ­
re  w ów czas u chodziły  za czary  u  jed n y ch , k u - 
g la rstw o  u  drugich , a dziś znow u przez je d n y c h  
uw ażane są  za figle sza tana , a przez innych  za­
n ad to  może pogardzane, a  pow tarzam y, że może 
zasług iw ałyby  na  pow ażniejsze zbadanie , bo mo- 
żeby to  doprow adziło  do jak ich  in teressu ją- 
cych  n au k o w ych  odkryć.  r.

O  O % 1 E  S I  JE % 1 A .
W y sz e d ł z d ru k u  tom  p ie rw szy  f l l i s t o r j i  |II*SV 

wndastw Słowiańskich, p rzez  W acłkw a- 
A lexandra  M aciejowskiego  n ap isane j, po  o d b ió r  k tó r e ­
go raczą  się szanow n i p ren u m era to ro w ie  zgłosić się do 
osób , n a  ręce  k tó ry ch  p ren u m era tę  złożyli; lub  też  do 
k sięgarn i p . G ustaw a Sennew alda , gdzie je s t  z łożona 
lis ta  p ren u m eru jący ch  to  dzie ło , d la  dy stry b u o w an ia  
im  exem plarzy . (N r 144— 1)

Z eszy t 2gi tom u 4go Żtihssw przyjemnych
i pożyiefienych p rz e z  J . Sm igelską, w y sz e d ł 
z d ruku . Z aw iera  w  sobie: P am iętn ik i m łodego  ch łop  - 
ca (dokończenie) p rzez  W ł. C hom ętow skiego. W ę d ró ­
w k a  p o  k ra ju  (gubern ia  W arszaw sk a) p rzez  J . Śm igiel­
ską. D rzew o  oliw ne p rzez  M atuszew sk iego . O dw iedzi­

ny w B ....  p rzez  F . L. K w iatek , w iersz p rzez  K o n stau  
tego M. (N r 143— 4).

W  dalszym  ciągu mego doniesienia, zaw iadam iam  
W W . D o k to ró w  i S zanow ną P ubliczność, że do sk ła ­
du  m ego w ód  m ineralnych  w  dniu  dzisiejszym  nadeszły

P I E R W S Z E  T R A N S R O R T A  W Ó D  M I N E R A L N Y C H
Szczawnickich, Iwonickich i Gleichenbergskich.— D r T e o ­
d o r Heinrich w dom u P e ty sk u sa  ob o k  0 0 .  R eform a­
tów . • (N r 14 ‘2—  1).

S P R Z E D A Ż  
B U K I E T Ó W ,  K W I A T Ó W ,  N A S I O N  I R O Ś L I N ,

w ogrodzie p r zy  ulicy llo ie j Nr 1678.
SB. C lItIR S O W  BCK o g ro d u ih .

M a zaszczy t uw iadom ić szanow ną pub liczność , że 
zak ład  ogrodn iczy  w  ogrodzie  w ym ienionym , zosta jący  
d o tąd  p o d  zarządem  A. K o e s l e r a ,  p rz e sz e d ł obecnie 
p o d  jeg o  zarząd ; p rzy  tej sposobnośc i p o leca  on się ła ­
skaw ym  w zględom  szan o w nej'pub licznośc i, p rz y rz e k a ­
ją c  godnie odpow iedzieć  dobrym gustem, wielkim wybo­
rem, spieszną usługą i um iarkowaną ceną. (141 .—

%Wasieniti n ic zy n -  Ł u b i n ó w
i innych  traw , ja k o  też  zbóż ja ry c h  do siew u i o ryg i­
nalnych  karto fli n as tępu jących  gatunków : R io-frio  w c z e ­
snych  czerw onych , R ost-beaf, cebu low ych  b ia łych  i 
żó łtych ; szczególne d w a gatunk i p ro s sa  i t. p . nabyć 
m ożna w dom u K om m issow o-expedycy jnym , sk ładzie  
nasion , m achin  ro ln iczych  w  Ł ow iczu  na  banhofie.

(N r 138— 2).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RS ZA W Y  z B łędow a n r  386, Sliwiń-
H r. Łubieński b isk u p  ski S tan . ob. z Jeżó w k i n r

R odopo litań sk i, sufragan  1580, Tarczyński M ichał
d jecezji K u jaw sko  - K ali- ob. z T uszyna n r  556, A -
skiej z Ł ow icza. B onisła- damowicz 4 lo rjan  ob. z P a-
wski T eofil ob. z g u b . W i- ry ż a  n r  1 5 / 4 ,  Czetwertyń-
teb sk ie j n r  414 , Cieszków- ska  Jan in a  księżn iczka
ski P aw e ł ob. z S taw isk  z K rak o w a  n r  1253. Szem -
n r 585, Gruszecki W ła d . bek Jó zefa  hr. z K rak o w a
ob. z Ż y tom ierza  n r  613 , n r  1253.
Kam ocki Ju l. ob. z K oei-
szew a n r 585, Łuszczew ski w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y  

R om an ob. z N ieznanow ic D om aradzki Aug. ob. do 
n r  601, Łem picki K a ro l Ł ątczew a, H uba  Fe lic jan
ob. z S to jeszyna  n r  585 , ob. do Falęcina, Kosobu-
M iniszewslti J a n  ob. z 01- dzk i E in iljan  ob. do Soko-
szy  n r  556, N arbut M iko- łow a, Lew iński L ud . ob.
ła j p o d p o ru c z n ik  z B rze- do R zeczycy , W alewski
ścia L it. n r  4 7 6 , Radlcie- P io tr  ob. do P arzym iecha .
wicz Fel. ob. z G oszczyny  R ulikow ski Ant. oby. do
n r 592, Sienkiewicz Jan  ob. Galicji.

—- W  dniu  w czorajszym  p rzy jech a ło  do W arszaw y  
k o le ją  żelazną osób 209, w yjechało  236.

—  W  dniu  onegdajszym  sta tk iem  parow ym  Narew  
p rzy p ły n ę ło  o sób  19, a  sta tk iem  P łock  osób  67, w czo­
ra j sta tk iem  N arew  od p ły n ę ło  osób  25 , a  sta tk iem  
P łock  osób 71.

H 1 1 R S  Cw SH SŁIB Y  W A I I U K A W B H I U . I .
dnia 2 Maja 1857 roku. __

M o n e t y .
P ó ł.im p e r ja ły  ro s sv jsk ie  . . . • •
D u k a ty  bo llendersk ie  aow e w ażn e  .

I* » p i e r y.
Obli. s k a r . (■i0/* ;  za 100 r s .  (oprócz ku p .) 
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 % 5% )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  II o k re su  (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za  100 z ip .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (op rócz  

kuponu) (4 % )  . . za 15 rs .
O bligacje  c z ą s tk o w e  na 500 z ł. (oprócz

kuponu) ( 4 % )   ............................
C e r t. banku  na obi. cz . li t .  A na 300 z ł .  

„ l i t .  B. na 2 00  z ł .  b ez  p roc . 
„ p ro c e n to w e  < 5 % )

D ow ody Kom. C en tr. L ik w id . za 100  z ł. 
N ow a ro s sy jsk a  p o ż y czk a  z ro k u  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  • • • •
„ a . a z to k « 1855

Obiigi W sp ó łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K ró le­
s tw ie  P olskie in  (■>%) za rs . 750

tv e x I e w, dnia 30 b. m.
B erlin 2 M. 94 35

k. t. — -
G dańsk . . . .  100 T al. 2 M. —

. . . .  100 T al. k. t . ■ — —
H am burg  . . . . .  300 HM k. 2 M. 143 25
L o n d y n 3 M. 6 28
M oskw a • . . . . 100 Rs. k . t'. 99 50
P e te rs b u rg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75

k.  t. — —
P a ry ż  . . . . . .  300  F ran . 2 M. 75 —

. . . . 300  F ran . 1 M. — —
W ied eń  . . . . . 150 Z ł .  R. 2 M. 91 95
W ro c ła w . . . .  100 T al. 2 M. — —

żądano

Hs. | kop.

płacono

K s. 1 kop

84

14

102
104

14

63

17

W a r to ś ć  kuponu bieżącego od obi. s k a r . Hs. —  kop. 3 5 %  
od lis tó w  z a s ta w n y c h  kop. 2 1 %  

od now ej ro s sy jsk ie j poży c zk i R s. —  kop. 2 7 %

~ T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : .....
O d ju tr a  Yvidowiska w obu T ea trach  zaczynaj 

się b ęd ą  o godzinie 8mej._____________ ________
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